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  Dedykacja


  Monice iPrzemkowi


  Motto


  Kiedy zapada wieczór, wracam do domu,


  wchodzę do swojej biblioteki i już na jej progu


  zrzucam z siebie codzienną, zbrukaną błotem odzież,


  a przywdziewam szaty godne królewskiego dworu;


  tak dostojnie ubrany wkraczam w odwieczną dziedzinę


  ludzi starożytnych, gdzie uprzejmie przez nich przyjęty


  posilam się tym pokarmem,


  który, tylko on, jest moim i do którego spożywania


  urodziłem się;


  gdzie nie wstydzę się rozmawiać z nimi


  i pytać o racje ich czynów,


  a oni mi z właściwą sobie życzliwością


  odpowiadają.


  Niccolò Machiavelli do Franceska Vettori


  10 grudnia 1513 roku


  To nie jest historia literatury.


  To jest opowieść o wędrówce


  i przygodach duszy


  wśród arcydzieł.


  Zapisana dla Czytelników,


  którzy chcą wybrać się


  w taką podróż.


  Wypada też podać na wstępie, że wszystkie umieszczone tu przekłady (oprócz dwuwierszy wparafrazie Kochanowskiego, wersetów biblijnych oraz cytatów zNietzschego izEckermanna) są pióra autora tej książki.


  Z.K.


  JAK CZYTAĆ

  HOMERA?


  Na samym progu tej literatury greckiej, która przechowała się (wcześniejszą pochłonął czas), wznoszą się ogromy gór: dwa wielkie poematy, Iliada iOdyseja. O, przemierzać epickie góry drogami iścieżkami, skąd widzi się tyle różnych obrazów!…


  Ale przystępu do całej owej dziedziny zdaje się bronić styl epicki.


  Styl nazbyt osobliwy?


  Postarajmy się jednak wziąć go wręce, przyjrzeć się mu, pojąć jego rolę. Oto, co nas od razu zadziwia: czytając epopeje Homerowe, spotykamy wiele stałych, gotowych formuł, określających znamienne zdarzenia, które się rozgrywają wświecie. Takie zdarzenia jak budzenie się świtu (na przykład Iliada, 6, 175, Odyseja, 2, 1); palce Eos różowieją, albowiem dłońmi podniesionymi ku błogosławieństwu dnia rozsuwa ona kotarę przedrannej szarości:


  


  Kiedy się ukazała różanopalca Jutrzenka…


  


  Albo takie jak posilanie się ludzi (na przykład Iliada, 9, 91, Odyseja, 1, 149):


  


  Wyciągnęli ręce ku przygotowanym pokarmom.


  


  Stałe formuły zresztą określają nie tylko zdarzenia, lecz także cechy wielkich zjawisk przyrody: morze, thalassa, jest „rozszumiałe”, echeessa, albo „rozgłośnie huczące”, polyphloisbos (zwróćmy uwagę na onomatopeiczność, muzyczne rozkołysanie tych greckich przymiotników); góry, urea, są „cieniste”, skioenta, kładzie się bowiem od ich skalistych albo zielonych zboczy cień na doliny ijary. Epitety przywierają też do postaci ludzkich. Wojownicy są „promienni”, phaidimoi, kiedy ich otacza łuną spiżowa zbroja. Dzielność ich sprawia, że są dioi. Byłoby może przesadą interpretowanie tego przymiotnika jako „boscy”; wtłumaczeniu wybrałem polski wyraz „wspaniali”. Poza ogólną wspaniałością ten czy inny wojownik może też mieć jakieś zalety szczególne. „Wspaniały” (nazwany tak już we wstępie do Iliady) Achilles jest więc zarazem „prędki wbiegu”, podarkes. Oboma epitetami definiuje go Andromacha, wspominając „wspaniałego Achillesa, prędkiego wbiegu” wzamieszczonej tu przez nas rozmowie jej zHektorem. Andromacha niemało wie oAchillesie. Zabił on siedmiu jej braci, aprzedtem jej ojca (co prawda, nie zdarł zniego rynsztunku; spalił zabitego ze zbroją, widzimy więc, że ów zwycięzca, syn bogini Tetydy, nie był wyzuty zpobożności).


  Zauważmy, że Andromacha, przywołując grozę swoich dziejów rodzinnych, nie mówi „krwawy Achilles” ani „ten łotr Achilles”. Rozglądając się, Trojanka widzi, że dookoła niej toczy się wojna (będąca wantycznym świecie stanem normalnym, anie wyjątkowym), wktórej wojownicy nawzajem wymierzają sobie ciosy. Jedni znich są mocniejsi, inni słabsi, jedni bardziej, inni mniej mężni. Achilles jest największym wojownikiem, to rzecz jawna. Andromacha więc opowiada onim obiektywnie, niezależnie od złowrogiej jego roli wjej dziejach; wskazuje na takiego, jaki on jest. Widzimy tu, że „formularny” (jak to dziś nazywają uczeni) styl Homerowy nie jest elementem propagandy. Zresztą nie jest też przejawem zdobnictwa. Jest pierwotnym sposobem określania tego, co się wświecie dzieje. Styl taki jest otwieraniem ludzkich ust.


  W zamkach achajskich


  Trudno wątpić wto, że kształtował się przez wiele pokoleń. Jego pierwotność jest długowieczna. Zarówno cechy Homerowego sposobu mówienia (nie tylko „formularność”, lecz także rozmaite inne znamiona, na przykład przyleganie heksametru, epickiej miary wierszowej– stałej izarazem zmiennej dzięki ciągłej możności zastępowania dwóch zgłosek krótkich jedną długą– wkażdym momencie do gwałtowności albo cichości tego, oczym poemat właśnie opowiada), jak imistrzostwo kompozycji rozległych epopei upewniają nas, że arcydzieła te wyrosły ze starej, przez wieki cierpliwie wykuwanej tradycji. Aoidoi, „pieśniarze”, potrącając do wtóru swoich słów liczne struny formingi, epickiej liry, chyba już wmegaronach (salach biesiadnych, świetlicach) zamków achajskich opiewali wobec zasłuchanych klea andron, „sławne czyny wojowników”.


  Znamy te zamki. Dzięki odkryciom archeologicznym rozpoczętym wXIX wieku przez Heinricha Schliemanna idzięki odcyfrowaniu wroku 1952 przez Michaela Ventrisa iJohna Chadwicka glinianych tabliczek, znalezionych wowych grodach, chodzimy dziś trochę pewniejszym krokiem pośród ciemnych głazów iżarliwego złota achajskich rezydencji. Tak zwane pismo linearne B, wyryte wglinie, przemówiło po grecku, informując nas przeważnie oprzechowywanych przez Achajów dobrach materialnych, potem spopielonych wogniu, który glinę tabliczek utwardził iutrwalił. Owi pragreccy wojownicy zpółnocnych stepów do śródziemnomorskiej krainy, uprawianej wcześniej przez „Pelazgów”, nieindoeuropejskich rolników, weszli, araczej wjechali na koniach na przełomie trzeciego idrugiego tysiąclecia przed Chrystusem. Wielkie zamki zbudowali dosyć późno, zwłaszcza wwiekach XIV iXIII, głównie na Peloponezie. Trzeba tu wymienić Mykeny, Argos iTiryns wArgolidzie, awpołudniowej części półwyspu Pylos iSpartę. Wciągu XII wieku przed Chrystusem będą się one powoli, zpewnością broniąc się zażarcie, rozpadały, uskrzydlone łuną pożarów. Do dziś zastanawiamy się, wjakiej mierze sprawiły to nowe fale plemion pragreckich (mówiono zazwyczaj oDorach), awjakiej trzeba szukać przyczyn katastrofy wkruszeniu się systemu społecznego iwbuntach poddanych.


  Już sama archaiczność języka, jakim przemawia Homer, sztuczność iodświętność owej mowy poetyckiej, odmiennej od wszystkich dialektów greczyzny, rozbrzmiewających wówczas na gościńcach irynkach wpotocznych rozmowach, świadczy otym, że stara tradycja poezji opiewającej „sławne czyny wojowników” nie opadła zpopiołem zamków, lecz wnie znany nam sposób, może wjakichś osobliwych zakamarkach, przetrwała „ciemne wieki”, które nastały po tamtej epoce, zwanej przez nas (od miana najświetniejszego grodu) „mykeńską”. Owe późniejsze wieki, od XII do Xprzed Chrystusem, wypełnione wędrówkami itropionymi przez nas zmaganiami plemion, są „ciemne” głównie dlatego, że zbyt mało onich wiemy. Dopiero następne stulecia widzimy wyraźniej, odkąd wIX wieku wzeszła nad krajami greckimi zorza nowej kultury. Jednym znajwiększych wydarzeń tej ery odrodzenia było przyjęcie przez Greków (najprawdopodobniej między 850 a750 rokiem przed Chr.) alfabetu fenickiego, który dostosowali do dźwięków swojego, tak różniącego się od mowy fenickiej, języka; dorobili się pisma nieporównanie lepszego od „linearnego B”.


  Data itwarz poety


  W nowej erze narodziły się owe dwa arcydzieła poezji epickiej, które do naszych czasów trwają: Iliada iOdyseja. Na pewno nie stało się to przed wiekiem IX; nie wydaje się też prawdopodobne, by dokonało się po wieku VIII przed Chrystusem. Słynna, zwłaszcza wnaszym XIXstuleciu, „kwestia homerycka” kazała dociekać, czy dwie epopeje są zbiorem źle scalonych fragmentów (wco dziś już nikt, kto pojął kompozycję owych wielkich poematów, nie wierzy, chociaż prawie nikt też zgóry nie odrzuca domysłu, iż późniejsze czasy mogły dodać do istniejących już dzieł te czy inne epizody), czy raczej tworem jednego mistrza albo dwóch mistrzów. Dałoby się uznać, iż Odyseja, wktórej elementy struktury społecznej wydają się nieco późniejsze niż te, które widzimy wIliadzie, pochodzi od innego poety, może opięćdziesiąt lat młodszego od autora Iliady.


  Niektórzy Anglicy wXIX iXX wieku, jak Samuel Butler iRobert Graves, urzeczeni kolekcją tajemniczych iuwodzicielskich postaci kobiecych wmłodszym poemacie, mniemali, iż był to nie autor, lecz autorka. Córka Homera? Można na to odpowiedzieć pytaniem: któż jest zainteresowany kobietami bardziej niż mężczyzna? Nie tylko zresztą ztego powodu trudno dopatrzyć się czegoś niewłaściwego wtrzymaniu się tradycyjnego poglądu, że oba arcydzieła są tworem jednego Homera: Iliada owocem pory jego najtęższej siły, aOdyseja– może późniejszych lat życia, jak sądził grecki krytyk, którego zwiemy Longinosem albo Pseudo-Longinosem (chyba zIwieku po Chr.). Oczywiście, nie on pierwszy wGrecji recenzował najstarszego poetę. Słynna była pochwała Homera (wypowiedziana wIV stuleciu przed Chr. przez Arystotelesa wPoetyce, 24, 6) za to, że niezmiernie mało mówi sam od siebie ijest rzetelnym „naśladowcą” (mimetes), czyli malarzem obiektywnej panoramy zdarzeń, który „po krótkim wstępie od razu wprowadza mężczyznę albo kobietę, albo jakąś inną postać, ito nie bez cech znamiennych, lecz zawsze mającą określone cechy”. Longinos zaś wtraktacie Owzniosłości sławi Homera gorąco, ale nie bez szczypty sceptycyzmu. Tak przemawia (9, 10) do młodego Rzymianina Postumiusza Terencjanusa, któremu dedykowany jest ten esej:


  „Może cię, mój drogi, nie znużę, jeśli jeszcze przytoczę, co powiada poeta osprawach ludzkich, abyś poznał, jak zwykł on osiągać wielkość heroiczną. Oto mgła ibezmierna noc nagle wyrywają mu sprzed oczu pole walki Hellenów. Wtedy Ajas [jeden znajświetniejszych wojowników dobijających się do Troi] bezradny rzecze [Iliada, 17, 645–647]:


  


  Ojcze Zeusie, wyrwij synów achajskich zciemności,


  Rozjaśnij niebo nad nami, pozwól nam coś widzieć.


  W świetle zabij nas nawet…


  


  To jest naprawdę godne Ajasa, że nie modli się ożycie (taka prośba nie przystałaby herosowi). Nie, on się trapi tym, że wosaczającej go ciemności nie może swej dzielności natężyć ku szlachetnemu czynowi. Mierzi go bezczynność pośród bitwy, prosi więc oświatło, niechże rozbłyśnie jak najrychlej, aby on tak czy inaczej mógł znaleźć grób wart jego męstwa, choćby izsamym Zeusem trzeba się było zetrzeć wboju”.


  Inaczej dzieje się, zdaniem Longinosa (9, 13), wdrugim poemacie, albowiem Homer Iliadę, napisaną uszczytu natchnienia, napełnił po brzegi dramatycznymi czynami, natomiast wOdysei, jak to zazwyczaj cechuje człowieka sędziwego, ogranicza się do snucia opowieści. Autora więc drugiego poematu można by porównać do słońca zachodzącego, jeszcze wielkiego, lecz już bez prężącej się siły”. Chociaż nie zaprzeczymy temu, że Longinos jest wielkim krytykiem, chyba niewielu znas zgodzi się na takie poniżanie Odysei, utworu zaiste nie tak potężnego jak Iliada, ale górującego inad starszą epopeją tajemniczym, rzadko nawiedzającym nawet największą literaturę czarem.


  O Homerze, którego twórcze dzieje Longinos chciałby przeniknąć, nie wiemy nic pewnego. Legenda onim jako oniewidomym pieśniarzu, oparta na przypisanym Homerowi przez Tukidydesa (Wojna peloponeska, 3, 104, 4–5) hymnie Do Apollina Delijskiego (zVII albo VI wieku przed Chr.), nie ma żadnych realnych podstaw. Natomiast nazwaniu go wowym hymnie „mężem zChios” przyświadcza uschyłku VIwieku przed Chrystusem Simonides zKeos wjednym zprzechowanych fragmentów elegijnych. Wyspę tę oraz miasto Smyrnę wAzji Mniejszej najczęściej wymieniano jako kolebkę Homera. Oba miejsca były jońskie. WIliadzie przejawia się dobra znajomość zajętych przez plemiona jońskie wybrzeży Azji Mniejszej. WOdysei dokładnie oprowadza się nas po Itace, jak też po rozległych morzach, które przemierzają oprócz Greków Fenicjanie.


  Za sprawą pieśniarza, czy może dwóch pieśniarzy, powstały (jak możemy być niemal pewni: nie tylko wzapamiętanym słowie, lecz ina piśmie) wielkie kompozycje epickie, które miałyby wskrzesić chwałę „mykeńską”, jaka jaśniała przed porą klęski wspaniałych zamków achajskich. Tak naprawdę jednak epopeje Homerowe roztaczają przed naszymi oczami obraz będący syntezą tego, co poeta zwieści powtarzanych przez pokolenia izbłąkających się wśród ludzi przedmiotów wie oleżącej za górami „ciemnych wieków” iwyzłoconej przez tęsknotę erze, itego, co otacza go wjego czasach, które też były wojenne iheroiczne.


  Fabuła obu eposów osnuta jest wokół wypadków wznieconych przez wielkie wydarzenie, które nawiedziło świat śródziemnomorski usamego schyłku czasów „mykeńskich”: słynną wojnę trojańską, będącą wspólnym czynem Achajów. Zburzenie przez nich Troi po dziesięcioletnim oblężeniu późniejsi erudyci greccy umieszczali wroku, który dla nas jest 1184 przed Chrystusem. Według tradycji mitycznej przyczyną wojny (spowodowanej może różnymi dążeniami silnej jeszcze wówczas federacji grodów achajskich, na przykład szukaniem wolnej drogi ku Kaukazowi) było uwiezienie przez królewicza trojańskiego, Parysa, żony króla Sparty Menelaosa, Heleny. Podarowała ją zresztą uwodzicielowi Afrodyta, która tak wyróżniła go (niefortunnie) za to, że Trojańczyk podczas osądzania piękności trzech bogiń: Hery, Ateny, Afrodyty, na łące gór Idy, gdzie pasał owce, właśnie tej bogini wręczył rzucone przez Erydę, Niezgodę, jabłko znapisem: „dla najpiękniejszej”. Ów słynny później „sąd Parysa” upamiętnia wIliadzie tylko przelotna wzmianka (24, 25–30)– kto wie, czy nie dodana do tekstu Homera przez kogoś zpotomnych.


  Co poznajemy dokładnie?


  Wojnę, araczej krótką jej ipóźną część poeta przedstawia dokładnie, po grecku: atrekeos. Przywołujemy ten przysłówek, bo nieraz określa on wobu poematach wielką według Homera zaletę ludzkiej czy boskiej wypowiedzi. Posłuszny jest owej regule sam poeta. Wbitwach Iliady wroga włócznia przelatuje nie nad ramieniem, lecz nad prawym lub lewym ramieniem wojownika. Konie są nie tylko wyborne, lecz po biegu zziajane ispocone. Nad uśpionymi wobozie zbrojnymi mężami blask tryska ze spiżowych grotów ich włóczni, gdy płomienie ognisk rozbłyskują iuderzają wspiż. Wojna oTroję, tak dotykalnie obecna wIliadzie, wchwili, gdy zaczynamy słuchać poematu, toczy się już od przeszło dziewięciu lat. Akcja epopei, rozgrywająca się wdziesiątym, ostatnim roku wojny, będzie trwać około jednego miesiąca. Wiele się wtej niedługiej porze stanie.


  Oto Apollo rozgniewał się na naczelnego wodza wojska achajskiego Agamemnona, króla Myken, brata Menelaosa. Władca bowiem przy podziale zdobyczy po jednej zwypraw łupieżczych na Troadę dostał brankę Chryseidę, córkę Apollinowego kapłana Chrysesa. Ten, jak przystoi, przyszedł do niego zpokaźnym okupem, aby uwolnić córkę. Lecz Agamemnon przepędził go.Kapłan odszedł, ajego wzniesione wmodlitwie do Apollina ręce ściągnęły na obóz achajski ciężką niedolę: strzały zboskiego łuku przez dziewięć dni szerzyły zarazę. Powietrze ściemniało od dymu stosów żałobnych. Dziesiątego dnia Achilles zwołuje wojsko na naradę iwobec całej rzeszy pyta wróżbitę Kalchasa oprzyczynę utrapień. Słyszy odpowiedź: Apollo rozgniewał się za obrażenie Chrysesa. Jedyny teraz ratunek: oddać Chryseidę. Agamemnon uważa to za swoją krzywdę. Gdy Achilles zaczyna niemal lżyć wodza, ten zapowiada, że odda Chryseidę, ale wzamian za nią weźmie Achillesowi brankę jego, Briseidę. Wojsko milczy, godząc się na to.


  Achilles, syn śmiertelnego króla tesalskiej krainy Ftyi, Peleusa, imorskiej bogini Tetydy, po tak gorzkiej dla niego naradzie wojska siada nad brzegiem morza, płacze iprzywołuje matkę, aona przychodzi ipyta: Teknon, ti klaieis?– „Dziecko, dlaczego płaczesz?”. Achilles skarży się. Jeżeli urodziła go na krótkie życie, niech mu przynajmniej zapewni chwałę. Tetyda postara się oto. Zeus na Olimpie obiecuje, że będzie zsyłał klęski na Achajów, dopóki nie przebłagają jej syna. Zaczyna od posłania do Agamemnona złudnego Snu zzapowiedzią zwycięstwa. Ale ibez takich majaków kłębiłyby się pod Troją walki.


  Błyska nagle nadzieja zakończenia wojny układami. Zapowiedziany iwymuszony przez najdzielniejszego zTrojan, Priamowego syna, Hektora, pojedynek jego brata, sprawcy sporu ludów, Parysa, zMenelaosem, miałby rozstrzygnąć, czy Trojanie powinni oddać Helenę, czy Parys może ją zatrzymać. Ona sama królowi Troi Priamowi iinnym znakomitym mężom, siedzącym nad jedną zbram oblężonego miasta, każe patrzeć tam, wdół, na najświetniejszych Achajów. Mówienie zaś oukładach okazuje się niepoważne. Parys przegrał pojedynek, ale zpola boju unosi go Afrodyta. Podburzony boską mocą Trojańczyk Pandaros wbrew przymierzu rani Menelaosa strzałą złuku. Znowu się zażartość rozpala zobu stron. Ares iApollo pomagają Trojanom. Atena wspiera Achajów, dając zwycięską moc jednemu znajtęższych pośród nich, Diomedesowi. Zdołał zranić nawet Eneasza (wojownika zbocznej linii dynastii trojańskiej), którego jednak broni Afrodyta iratuje Apollo. Potem Diomedes zranił nawet samego Aresa.


  Hektor zpola walki idzie do Troi, prosząc matkę, Hekabe, by złożyła Atenie ofiary, które by boginię zjednały. Wracając ku bitwie, spotyka na skraju miasta żonę Andromachę zich synkiem, którego niesie służebna. Na polu Hektor walczy zjednym zdwóch potężnych Achajów obdarzonych imieniem Ajas, ztym szlachetniejszym, synem Telamona. Roztrąca ich nadejście nocy, rozstają się godnie, czcząc siebie nawzajem podarunkami. Podczas krótkiego rozejmu Trojanie iAchajowie zbierają ipalą ciała poległych. Ale od nowego świtu znowu huczy walka. Wbrew Zeusowemu zakazowi bogowie mieszają się do niej po obu stronach. Hektor gromi najeźdźców. Lęk wstrząsa ich wojskiem inawet naczelnym wodzem Agamemnonem, który wreszcie postanawia wyprawić poselstwo do stroniącego od walki Achillesa. Chce oddać Briseidę ijeszcze dorzucić bogate podarki. Ale obrażony heros nie daje się przekonać nawet takim posłom, jak jego własny piastun Fojniks oraz Odyseusz iAjas, syn Telamona.


  Mijają dni, toczą się dalej walki, dla Achajów przeważnie niepomyślne. Swojemu najdroższemu przyjacielowi Patroklosowi Achilles pozwala na udział wbitwach. Pomimo tego Trojanie burzą obronne mury obozu achajskiego iwdzierają się między szałasy. Dopiero Hera, sprzyjająca Achajom, sprowadza Sen, który usypia Zeusa wjej objęciach na Gargarze, jednym ze szczytów Idy, awtedy Posejdon nie boi się zstąpić wgąszcz bitwy ina czele Achajów wyprzeć Hektora iinnych Trojan zobozu. Zeus jednak wreszcie się budzi, Apollo zaś uzdrawia omdlałego Hektora. Trojanie znowu wpadają do achajskiego obozowiska. Spalą okręty?


  Przerażony Achilles wysyła wbój swoje plemię, Myrmidonów, pod wodzą Patroklosa, odzianego wjego zbroję ijadącego wjego rydwanie, który ciągną dwa boskie konie, podarowane niegdyś Peleusowi przez bogów, gdy zaślubiał Tetydę. Trojanie mniemają, że to Achilles. Uciekają. Wpościgu za nimi Patroklos zabija Sarpedona, syna Zeusa, oraz Kebryona, Hektorowego woźnicę. Upojony zwycięstwem heros chce nadal walczyć igromić Trojan. Nie wypuszcza zrąk nawet zwłok Kebryona. Ale Apollo przemożną pięścią strąca mu hełm zgłowy. Trojańczyk Euforbos rani Patroklosa, aHektor dobija go izdziera zniego Achillesową zbroję, którą niebawem przywdzieje. Boskim zaś koniom, obronionym przez Zeusa iwyprowadzonym zgąszczu boju, łzy ciekną po pyskach zżalu, że mają wrydwanie już tylko woźnicę Achillesowego, Automedonta.


  Kiedy Antilochos, syn Nestora, króla Pylos, przybiega do obozu ze straszną wieścią, Achilles pada wrozpaczy na ziemię, ale potem, chcąc uratować przynajmniej zwłoki przyjaciela, októre toczy się itoczy bez końca zażarty bój między Achajami iprzemagającymi Trojanami, staje przed murem obozu, urowu, iprzeraźliwy krzyk herosa, wsparty krzykiem samej Ateny, odtrąca napastników od obnażonego ciała. Zwłoki przynoszą główni ich obrońcy, Menelaos iMeriones, achajski wojownik zKrety, osłaniani dzielnością obu Ajasów. Opłakując przyjaciela, Achilles pragnie co rychlej wrócić do walki. Tetyda śpieszy do domostwa ikuźni boskiego Kowala na Olimpie, Hefajstosa, aby go uprosić onową dla swego syna zbroję. Homer pozwala nam widzieć, jak Kowal, niezrównany Silnoramienny, wykuwa ją właśnie, kształtuje panoramę świata na przebogatej tarczy. Owo rzeźbienie wizerunków przedstawiamy tu wjednym zwyimków zIliady.


  Cudowna tarcza


  Ziemię, według pojęć greckich wielką, okrągłą ipłaską, opływa nurt ogromnej rzeki, której bóstwem jest Okeanos, ojciec wszystkich wogóle wód. Nad ziemią palą się na niebie gwiazdy ikonstelacje. Przeważnie są to postacie zdziejów ziemskich albo kosmicznych wgwiazdy przemienione iprzeniesione wgórę. Plejady („Gołębice”), zwane unas niegdyś Babkami, to siedem córek olbrzyma Atlasa. Dobrze, iż najmożniejsi bogowie tam je porwali, bo tęskniły za przeniesionymi na niebo już wcześniej Hyadami („Dżdżystymi”), też Atlasowym potomstwem, świecącymi na głowie konstelacji Byka. Piękny Orion, zanim stał się gwiazdozbiorem wpobliżu Plejad, był olbrzymem już wświecie podniebnym; kochała go Eos, ukarała Artemida. Nigdy on nie zachodzi, to znaczy: nigdy nie zapada, jak inne gwiazdy ijak księżyc isłońce, wnurt Okeanosa. Wielką Niedźwiedzicę, której genezę przedstawiano różnie, zwaną też Wielkim Wozem, dobrze znamy na niebie idziś.


  Niebo zjego chwałą iziemię Kowal zrobił (poiese, nie przerabiam tego na żadne „tworzył”) na samym środku owej wielkiej– osłaniającej niemal całego wojownika– owalnej tarczy, wktórej potężna skóra wołowa była pokryta pięcioma warstwami metalu. Do inkrustacji boski Kowal używa metali barwnych, co nasi archeologowie dobrze też znają zzabytków mykeńskiego rzemiosła artystycznego. Trzy koncentryczne kręgi otaczające kosmiczny środek zaroją się obrazami życia na ziemi. Okeanos zaś będzie opływał ziemię po okręgu najszerszym, po samym skraju tarczy.


  Na okręgu od środka drugim są dwa miasta, jedno wpokoju, drugie wwojnie. Tylko trochę dorzucimy tu komentarzy. Hymenajos to pieśń weselna; formingę epicką już wcześniej wspomnieliśmy. Talent to grecka miara ciężkości; jej wartość uHomera nie jest nam dokładnie znana. Zczasu pokoju, zresztą pełnego sporów, wyrywa nas ku wojnie Kera, grecka Ker, bogini śmierci, zwłaszcza zgonu wbitwie. Trzeci krąg nas pocieszy: będą tu pory roku na wsi, różne prace. Chyba najbardziej raduje to, że oraczom– za każdym razem, gdy dojdą do kresu pola– podaje się kubek słodkiego wina. Brak tu nam miejsca, by zatrzymać się dłużej nad arcyciekawą kwestią „pieśni oLinosie” (po grecku tylko: Linos); być może ów tajemniczy młodzieniec (ucieleśnienie ciepłej pory przemijającej?) wysnuł się zniezrozumiałego dla Greków refrenu śpiewu azjanickiego (zAzji Mniejszej): ajlinon, ajlinon– co znaczy chyba: „biada, biada!”.


  Czwarty krąg, przedostatni, owija tarczę korowodem panien imłodzieńców, zanim ją skrajny okrąg otoczy Okeanosem. Tu też nie możemy dłużej zabawić nad sprawą owego korowodu, który niegdyś dla Ariadny, tak dobrze nam znanej zdziejów kreteńskich iTezeuszowych, „wyćwiczył” Dedal (awięc był nie tylko architektem ikonstruktorem skrzydeł, lecz inauczycielem kunsztownego tańca). Otony ichitony to są dwa rodzaje cienkich szat lnianych (chyba ze Wschodu, bo żadne ztych dwóch słów nie wydaje się greckie). Panny, za które trzeba by dać wiele wołów, imłodzieńcy wirują jak koło wrękach garncarza, ajeszcze prędzej kręcą się kuglarze pośrodku.


  To zaiste poezja cudowna, warta nieprzeliczonego stada wołów. Szczególny czar owego miejsca Iliady jest wtym, że znad ramienia boskiego Kowala sami patrzymy, jak on to robi, poiei; greckie słowo „poezja”, poiesis, pochodzi od „robienia”, po prostu. Robienie Achillesowej tarczy jest tu obrazem– nie chcę powiedzieć: „symbolem”– robienia poezji. Mamy, zamiast definiowania reguł poetyki, to, tylko to.Lubię nazywać grecką poezję „milczącą formą”. Zresztą nie tylko poezję, lecz całą grecką sztukę.


  Wróćmy jednak do zdarzeń pod Troją. Achilles wobec wojska zwołanego na wiec godzi się zAgamemnonem, od którego dostaje Briseidę isowite podarunki. Chociaż jeden zboskich koni, Ksantos, „Bułanek”, ludzkim głosem przepowiada herosowi rychły zgon, Achilles rusza do walki. Zeus już teraz pozwala, by bogowie pomagali jednej lub drugiej stronie, jak zechcą. Podmówiony przez Apollina Eneasz naciera na rozżartego Achillesa; zginąłby, gdyby go nie ocalił Posejdon, zapowiadający wielką przyszłość tego trojańskiego księcia, którą kiedyś poznamy wEneidzie. Achilles, którego Hektor daremnie chciałby powstrzymać, rozpędza Trojan iszerzy zagładę. Gdy trupy niemal dławią nurt rzeki, boski Skamandros staje przeciw herosowi. Wchodzą niebawem wbój inni też bogowie. Achilles jednak szuka tylko Hektora.


  Najmężniejszego obrońcę Troi bliscy wzywają zmurów grodu, aby się schronił. Ale on zna swój obowiązek. Achilles, górujący nad nim siłą, tak bardzo przeraża go, że Hektor, uciekając, trzykrotnie okrąża mury Troi. Nie chowa się jednak za mury. Walczy, chce obronić bliskich imiasto. Pada zręki Achillesa, który teraz, zabiwszy zabójcę przyjaciela, odprawia pogrzeb Patroklosa. Podczas pogrzebu odbywają się, jak każe zwyczaj, igrzyska zręczności idzielności. Zwłoki zaś Hektora, już sponiewierane, zwycięzca ciągle na nowo wlecze za swoim rydwanem ihańbi. Ale nocą król Priam zheroldem Idajosem, znajdując wdrodze niespodziewaną opiekę boga Hermesa, jedzie do Achillesa zokupem, aby prosić ociało syna. Heros, przypatrzywszy się nieszczęsnemu, przyjmuje dary ioddaje zwłoki, anawet obiecuje spokój od boju na czas pogrzebu Hektora, którego opłaczą Andromacha, Hekabe iHelena.


  Wędrówka Odyseusza


  Żałoba po Hektorze, która kończy akcję Iliady, jest już zapowiedzią upadku Troi. Drugi poemat, Odyseja, zaczyna się wdosyć długi czas po zburzeniu grodu Priama. Różni wodzowie achajscy mieli wdrodze powrotnej iwdomu, po powrocie, rozmaite, niekiedy tragiczne, przygody, ale żaden znich nie błąkał się tyle, ile czasu musiał zmitrężyć Odyseusz, król Itaki. Na początku epopei dowiadujemy się, że od dawna (wdalszej części utworu, 7, 259, usłyszymy, że od siedmiu lat) więzi go na wyspie Ogygii (starożytni szukali jej wpobliżu Malty) nimfa Kalipso. Obradujący na Olimpie bogowie godzą się na spełnienie prośby Ateny, by Odyseusz, wbrew niechęci Posejdona, wrócił wreszcie do ojczyzny, za którą tęskni. Sama Atena wpostaci Mentesa, zaprzyjaźnionego zherosem władcy Tafijczyków, jawi się na Itace synowi Odyseusza Telemachowi. Niech młodzieniec powędruje do Nestora wPylos ido Menelaosa wSparcie zasięgnąć wieści oojcu. Na itackim dworze bowiem źle się dzieje. Wdługiej nieobecności gospodarza wierną żonę jego Penelopę osaczają zalotnicy, chcąc zmusić ją do nowego małżeństwa. Zwołany przez młodzieńca wiec ludu Itaki nie uchwala wypędzenia ich zdworu.


  Znowu wiedziony przez Atenę, tym razem zatajoną pod postacią innego przyjaciela Odyseusza, mądrego Mentora, Telemach odwiedza Pylos, gdzie król Nestor nic nie wie ojego ojcu, wspomina tylko dzieje wojny trojańskiej ipowroty niektórych wodzów, zwłaszcza zabicie Agamemnona przez żonę Klitajmestrę; pomścił króla Myken syn Orestes, który niechże będzie przykładem dla Telemacha. Odsłaniając boskość swoją, rzekomy Mentor, awistocie rzeczy Atena, znika. Wdrodze do Sparty będzie młodzieńcowi towarzyszył syn Nestora Pejsistratos. Od Menelaosa, atakże od przywróconej Sparcie Heleny Telemach dowie się wiele: otym, jak się Achajowie kryli wbrzuchu wprowadzonego podstępnie do Troi drewnianego konia, oprzygodach Menelaosa wEgipcie, aco ważniejsze: otym, że Odyseusz żyje iprzebywa uKalipso. Oby Telemach okazał się dla niego tym, czym stał się Orestes dla pamięci swojego ojca.


  Na Itace zaś zalotnicy przestraszyli się tajemniczej podróży młodzieńca iknują zasadzkę, żeby go zgładzić. Ale zOlimpu przybywa już poseł, Hermes, na Ogygię, niosąc Kalipso rozkaz uwolnienia króla. Niechętnie poddaje się temu nimfa. Odyseusz buduje tratwę, którą Posejdon, ciągle gniewny, rozbija naporem fal. Żeglarz wpław przybija do wyspy Scherii, którą potomni utożsamią zKerkyrą (Korfu). Dostrzeżona przez kryjącego się wkrzakach rozbitka królewna Nausikaa, piorąca na brzegu morza wgronie dziewcząt bieliznę igrająca znimi wpiłkę, wskazuje mu drogę do pałacu jej rodziców, mądrego króla Alkinoosa ikrólowej Arete. Usiadłszy jako błagalnik uświętego wkażdym domu ogniska Hestii, Odyseusz jest przez gospodarzy życzliwie przyjęty. Alkinoos po naradzie ze starszyzną postanawia odesłać tułacza do ojczyzny.


  Na uczcie wpałacu Odyseusz opowiada swoje przygody, które dzięki temu poznajemy. Było tak. Pożegnawszy zburzoną Troję, napadł ze swoją drużyną na sprzymierzony zTrojanami gród Kikonów na wybrzeżu Tracji. Odpartych stamtąd burza pognała do kraju Lotofagów, „Żywiących-się-Lotosem”, dziwnej ziemi, gdzie wszyscy wędrowcy zapominają oojczyźnie; trzeba było towarzyszy siłą wciągnąć na okręty. Jeszcze groźniejszy był następny kraj: górska ziemia jednookich olbrzymów Cyklopów (może jest to Sycylia). Odyseusza ijego zastęp więził wjaskini Cyklop Polifem, syn Posejdona inimfy Toosy, pożerając wędrowców po dwóch. Przebiegłemu Odyseuszowi udało się upoić go winem, wykłuć mu oko rozgrzanym kołem iuciec znie pożartymi jeszcze przez potwora towarzyszami. Ale gdy będąc już na morzu, wykrzyknął wprzechwałce swoje imię, naraził się na mający trwać długo gniew Posejdona. Polifem bowiem pomodlił się, żeby Odyseusz, jeśli zwyroku Mojry, czyli Losu, ma wrócić do ojczyzny, wrócił sam jeden, wynędzniały iżeby zastał tam ciężkie kłopoty.


  Głupota towarzyszy sprawiła, że nawet życzliwość władcy wiatrów Eola, którego wyspę (może jedną zwulkanicznych Wysp Eolskich na północny wschód od Sycylii) odwiedzili, obróciła się wniedolę: gdy Odyseusz zmęczony zasnął, rozwiązali miech, wktórym Eol uwięził był wszystkie wiatry oprócz tego jednego, który miał ich nieść ku Itace. Od Eola, jeszcze raz odwiedzonego, rozgniewanego już, popłynęli do kraju straszniejszych niż Cyklopi ludożerców, Lajstrygonów; ich też będą potomni szukali na Sycylii. Pożerali towarzyszy herosa. Okręty potopili wszystkie oprócz jednego, na którym sam król Itaki umknął zresztką swojej drużyny iprzybył stamtąd na wyspę Ajaję (być może przylądek Monte Circeo wpołudniowej Italii). Wurzekającym zamku cudnie śpiewająca czarodziejka Kirke swoimi złowrogimi ziołami przemieniła nieostrożnych towarzyszy króla wwieprze. Dopiero Odyseusz mieczem zmusił ją, by ich odczarowała. Przebywał uniej przez rok, agdy zgodziła się na jego odpłynięcie, życzliwie poradziła, by odwiedził duszę wielkiego wróżbity tebańskiego, Tejrezjasza, wHadesie, do którego jest dostęp ukresu świata.


  Posłusznie wędrując aż tam, Odyseusz dowiedział się, że miota nim gniew Posejdona zpowodu oślepienia Polifema. Tejrezjasz ostrzegł go też, że nie wolno tknąć wołów Heliosa (Słońca), jakie mieli zobaczyć na wyspie Trinakii. Na swoim dworze wojczyźnie ma wybić zalotników iobjąć dziedzictwo, aukresu życia odbyć jeszcze daleką wędrówkę, której głównym celem zdaje się być uczczenie, awięc ostateczne przebłaganie, Posejdona.


  Po rozmowie króla zTejrezjaszem przepłynęli bezpiecznie obok wyspy dwóch groźnych, uwodzicielskich Syren– wnaszym poemacie nie umieszczonej na mapie– apotem przemknęli między paszczami dwóch potworów nadmorskich (czających się nad Cieśniną Mesyńską?), Skylli iCharybdy, nie bez nieszczęścia, tracąc sześciu towarzyszy. Aż dopłynęli do Trinakii, której daremnie będą szukali potomni. Tu król, znowu zmęczony, zasnął, awtedy głód skłonił głupców do zabicia kilku wołów Heliosa. Kiedy już byli na morzu, piorun trzasnął wokręt izatopił wszystkich oprócz Odyseusza, który na belce dobił się dziesiątej nocy do brzegu Ogygii, gdzie jego pobyt uKalipso już znamy.


  Pożegnany przez królewską parę iprzez urzeczoną tułaczem Nausikaę Odyseusz bezpiecznie podróżuje feackim okrętem na Itakę, zostawiając za sobą jednak (oczym on nie wie, lecz wie Homer) niedolę: Posejdon przemieni wracającą nawę wkamień, aby Feacy już więcej nikogo nie mogli przewieźć. Położony przez Feaków na miękkiej łące, Odyseusz budzi się wojczyźnie. Atena nadaje mu wygląd starego żebraka. Gości go wszałasie zacny świniopas Eumajos. Przychodzi tu Telemach, którego nie zgładzili zalotnicy. Ojciec odkrywa się synowi, ale dla innych nadal jest osobliwym żebrakiem. Przed bramą zamku wita go umierający pies Argos, który przez dwadzieścia lat czekał na pana. Po bliźnie na nodze rozpoznaje też króla piastunka Eurykleja, kiedy go myje.


  Penelopa ma jeszcze nic nie wiedzieć. Żebrak radzi jej tylko, by wezwała zalotników do strzelania złuku Odyseuszowego przez ucha toporów. Gdy nadchodzi pora tej próby, żaden zpanoszących się uzurpatorów nie jest wstanie naprężyć cięciwy. Odyseusz, jakby żartem, staje uprogu inapina łuk. Nie ogranicza się do zapowiedzianego ćwiczenia. Rozpoczyna rzeź zalotników, wczym pomaga mu Telemach ici służebnicy, którzy pozostali wierni. Na niewiernych iniewierne spada ciężka kara. Służebne, które zadawały się zuzurpatorami, giną powieszone. Penelopa zjakąż czułością rozpoznaje małżonka. Odwiedzi on też starego ojca, Laertesa. Atena zaś, znowu wpostaci Mentora, po tamtym nieuniknionym boju zdoła pojednać zkrólem krewnych zalotników. Tak dobiega kresu napełniająca Odyseję opowieść.


  Czytelnik zauważy, jakie metrum wybrałem dla polskich wersji greckiej epiki: Iliady iOdysei, apotem epiki Hezjodejskiej, idla przekładu hymnów homeryckich: wersety podobne do heksametru, ale bynajmniej nie identyczne znim. Drętwo bowiem, moim zdaniem, brzmi heksametr przenoszony ściśle (tylko na pozór ściśle) do naszej mowy, tak odmiennej fonetycznie od mowy greckiej, arównie jak tamta wspaniałej. Dokonuję innego wyboru, staram się tekst tłumaczony usłyszeć po polsku.


  Z Iliady


  Wstęp do epopei


  (1, 1–7)


  Gniew opiewaj, bogini, Achillesa Pelidy


  Zgubny, który tak wiele cierpień przysporzył Achajom:


  Tyle mocnych dusz herosów on do Hadesu


  Strącił, kiedy ich samych na pastwę psów iwszelkich


  Ptaków wydał; tak Zeusa wypełniała się wola,


  Odkąd pokłóceni odeszli wprzeciwne strony


  Atryda, wódz wojowników, iwspaniały Achilles.


  Spotkanie Hektora zżoną


  (6, 392–496)


  Kiedy przeszedł przez duże miasto ibył już uSkajskiej


  Bramy, przez którą miał wyjść na pole, Andromacha


  Oto wybiegła ku niemu, posażna jego małżonka,


  Córka Eetiona, wielkodusznego władcy,


  Który ustóp lesistego Plakosu mieszkał wTebie,


  Owej podplakijskiej, ikrólował Kylikijczykom;


  Tego córkę miał Hektor, wojownik wspiżowym szyszaku.


  Spotkała więc wówczas męża, aprzy niej kroczyła służebna


  Niosąc wramionach rozkoszne dziecko, jeszcze niemowlę,


  Hektorydę ukochanego, jak cudną gwiazdę.


  Hektor Skamandriosem nazywał synka, ainni


  Astianaksem, bo tylko Hektor ratował Ilion.


  Ujrzawszy go, zuśmiechem wpatrywał się wniego bez słowa.


  


  Lecz Andromacha, zalana łzami, podeszła blisko,


  Chwyciła męża za rękę itak mówiła żarliwie:


  „Ach, ty szaleńcze, zgubi cię zapał. Wcale ci nie żal


  Dziecka, takiego małego, imnie nieszczęsnej, co rychło


  Będę po tobie wdową. Achaje wnet cię zabiją,


  Oni na jednego wszyscy się rzucą. Jak ciebie


  Zabraknie, lepiej mi zejść pod ziemię, bo żadnej odtąd


  Nie będę miała pociechy, gdy ciebie los dopadnie.


  Nic, tylko same cierpienia. Nie mam już ojca ni mojej


  Czcigodnej matki. Ojca zabił wspaniały Achilles,


  Zburzywszy okazałe miasto Kylikijczyków,


  Wysokobramną Tebę. Zasiekł Eetiona,


  Lecz nie zdarł zniego rynsztunku, wsercu się uląkł tego,


  Kazał spalić męża zcałym kunsztownym orężem,


  Usypać kurhan nad nim. Gaj wiązów tam zasadziły


  Nimfy górskie, córki Zeusa zbrojnego wegidę.


  Siedmiu moich rodzonych braci było we dworze


  I wszyscy oni wjednym dniu do Hadesu odeszli:


  Wspaniały, prędki wbiegu Achilles wszystkich przy wołach


  Ciężkonogich, przy białych owcach pozabijał.


  Matkę, co królowała ustóp lesistego Plakosu,


  Uwiózł zresztą dobytku tu pod Troję, apotem


  Uwolnił za okup nie do zliczenia. Ale ją strzała


  Artemidy łuczniczki dosięgła wdworze ojcowskim.


  


  Hektorze, tyś oto dla mnie ojcem, matką czcigodną


  I bratem rodzonym. Ty jesteś moim kwitnącym małżonkiem.


  O, ulituj się teraz ipozostań na wieży,


  Nie czyń swojego dziecka sierotą, ażony wdową.


  Zgromadź wojsko tu, ufigi, gdzie najgorzej


  Obwarowano nasz gród. Tu na mur najłatwiej się wedrzeć.


  Trzy razy już próbowali tędy wtargnąć najtężsi,


  Ci zdwoma Ajasami, zsłynnym Idomeneusem,


  I wojownicy Atrydów iprzemożnego Tydydy.


  Albo im wskazał to miejsce wróżbita świadomy losów,


  Albo własny duch tak pędzi ich tu iprzynagla”.


  


  Na to rzekł wielki, whełmie połyskującym, Hektor:


  „Żono, ja otym wszystkim pamiętam. Ale okropnie


  Musiałbym wstydzić się Trojan isuto odzianych Trojanek,


  Gdybym tu się nędznie ukrywał daleko od bitwy.


  Nie chce tego moje serce, bom się nauczył


  Zawsze dzielnie walczyć wpierwszym trojańskim szeregu,


  Świetną sławą opromieniając ojca isiebie.


  Przecież dobrze to wiem, przewiduję wduchu isercu:


  Przyjdzie taki dzień, gdy święte Ilion zginie,


  A znim iPriam, ilud wybornego włócznika Priama.


  Ale nie tak boleję nad dolą Trojan ani


  Nawet nad Hekabe, ni nad królem Priamem, ani


  Nad rodzonymi braćmi, których licznych idzielnych


  Wrogowie rzucą wkurz boiska, jak mi ciebie


  Żal, gdyby ktoś zAchajów odzianych wspiżową zbroję


  Powlókł cię płaczącą, zabrawszy dni wolności,


  A potem, wArgos, dla innej chodziłabyś ukrosien


  Albo nosiłabyś wodę zMeseidy lub Hyperei,


  Wbrew sercu, przygnieciona przemożną koniecznością.


  I może ktoś, zobaczywszy zalaną łzami, powie:


  »Patrzcie, to żona Hektora, który przodował wzastępie


  Trojan, kiełznaczy rumaków, kiedy walczono oIlion«.


  Tak powie ktoś. Adla ciebie to jeszcze nowy ból będzie,


  Że nie masz takiego męża. On by cię nie dał zniewolić.


  Niech mnie zmarłego ziemia usypana pokryje,


  Nim usłyszę twój krzyk, nim się dowiem, że ciebie pojmano”.


  


  I oto promienny Hektor wyciągnął ręce do dziecka,


  Lecz chłopczyk wobjęcia dobrze przepasanej niańki


  Wtulił się krzycząc. Przeraził go widok własnego ojca,


  Spiżowa zbroja iwielka kita zkońskiego włosia,


  Kiedy zobaczył, jak groźnie kołysze się ona na hełmie.


  Uśmiechnęli się, drogi ojciec, szlachetna matka.


  Promienny Hektor zaraz zdejmuje szyszak zgłowy


  I kładzie go, bijący dokoła łuną, na ziemi.


  Dopiero teraz synka całował, uniósł wramionach,


  A trzymając go, tak się do Zeusa iinnych bóstw modlił:


  „Zeusie iinni bogowie, dajcie, by ion wzrosnął,


  Ten syn mój, na przodownika, jak ja jestem, wśród Trojan,


  Wspaniały wmocy, iniechże kiedyś włada Ilionem.


  I oby ktoś wówczas rzekł: »od ojca owiele on lepszy«,


  Gdy będzie wracał zbitwy. Niech łupy skrwawione niesie,


  Zabiwszy wrogiego męża. Niechże się matka ucieszy”.


  


  Powiedział to iżonie miłej na ręce podał


  Dziecko, ta przycisnęła je do wonnego łona,


  Przez łzy uśmiechała się. Mąż wzruszył się, patrząc na nią,


  Ręką popieścił żonę iprzemówił wte słowa:


  „Biedna, ty się nie dręcz wswoim sercu tak bardzo,


  Przecież nikt wbrew losowi nie zepchnie mnie do Hadesu.


  Mojry zaś, to ci powiadam, żaden zludzi, czy lichy,


  Czy dzielny, nie uniknie, skoro się urodził.


  Do domu już wróć, do tego, co do ciebie należy,


  Do krosien, do wrzeciona, ikaż służebnym, by każda


  Przy swojej krzątała się pracy. Owojnie mężczyźni, którzy


  Urodzili się tu, wIlionie, pomyślą, aja najbardziej”.


  


  Rzekłszy to, Hektor promienny znowu przywdział szyszak


  Z końską kitą, ajego żona poszła do domu,


  Oglądając się za nim, za mężem, irzewnie płacząc.


  Przewagi Agamemnona


  (11, 155–162)


  Jak wtedy, gdy do lasu nie przerąbanego ogień


  Wdarł się wściekły izkażdej go strony wir wiatru roznieca,


  I krzewy padają, wyrwane zziemi przemocą płomienia,


  Tak pod ciosami Agamemnona spadały głowy


  Uciekających Trojan. Konie oszerokich karkach


  Łomotały pustymi rydwanami po drogach


  Bitwy, żałując wybornych woźniców. Aoni na ziemi


  Leżeli, sępom owiele milsi niż własnym żonom.


  Hefajstos rzeźbi tarczę dla Achillesa


  (18, 478–607)


  Zrobił najpierw tarczę wielką imocno zwartą,


  Z wszystkich stron kunsztowną. Obręczą ją obwiódł jasną,


  Potrójną, roziskrzoną. Przytwierdził pas srebrny do tarczy.


  Z pięciu ją spoił warstw. Azwierzchu zrobił na niej


  Wiele ozdób, jakie wywiódł zrozumnych myśli.


  Uczynił więc na niej ziemię, atakże niebo imorze,


  I słońce niestrudzone, iksiężyc wpełni, iwszystkie


  Gwiezdne cuda, którymi niebo jest uwieńczone,


  Plejady iHyady, iOrionową siłę,


  I Niedźwiedzicę, którą nazywają Wozem:


  Obraca się, trwając wjednym miejscu, iśledzi Oriona,


  I jedyna się wnurtach Okeanosa nie kąpie.


  


  Zrobił tu również dwa miasta śmiertelnych ludzi, oba


  Piękne. Wjednym były wesela ihuczne biesiady.


  Panny zniewieścich izb pod płonącymi żagwiami


  Prowadzili przez miasto igłośny brzmiał hymenajos.


  Wirowali młodzieńcy, aflety iformingi


  Dźwięczały pośród ich tańca. Niewiasty to podziwiały


  Stojąc zapatrzone, każda uwrót swego domu.


  Było też sporo ludu na agorze, gdzie kłótnia


  Wybuchła. Dwaj mężowie spierali się ogrzywnę


  Za rozlanie krwi ludzkiej. Jeden oświadczał rzeszy,


  Że spłacił wszystko, adrugi twierdził, że nic nie dostał.


  Domagali się obaj, by sędzia rozstrzygnął sprawę.


  Każdego znich wspierali wrzawą liczni obrońcy,


  Których powściągali heroldzi, astarsi mężowie


  Na wygładzonych starannie kamieniach wświętym okręgu


  Siedzieli, mając wrękach laski rozgłośnych heroldów.


  Trzymając je, wstawali kolejno, by wyrokować.


  Pośrodku zaś położono dwa talenty złota


  Dla męża, który rzecz rozsądzi najsprawiedliwiej.


  


  Drugie zaś miasto dwa obległy zastępy zbrojnych,


  Płomiennych łuną oręża. Dwa wśród nich były zdania:


  Czy zdobyć gród izłupić, czy po połowie się dzielić


  Z grodzianami wszystkim, co wponętnym kryje się mieście.


  Lecz tamci nie chcieli układów, zbroili się do zasadzki.


  Kiedy miłe małżonki imałe dzieci, aprzy nich


  Mężowie już posiwiali to była załoga murów,


  Oni szli wbój, aprzewodził Ares iPallas Atena,


  Oboje złoci, wzłote też szaty odziani, cudni


  I wielcy zorężem, osobni, zewsząd jawni jako


  Dwoje bogów, gdy tuż, lecz mniejsi od nich, szli ludzie.


  


  Kiedy do miejsca, gdzie się mieli zasadzić, przybyli


  Nad rzekę, zktórej poją się wszystkie stada, spoczęli


  I czekali, od stóp do głów wbłyszczącym spiżu.


  Opodal zaś siedzieli dwaj zwiadowcy na czatach,


  Czy nie zobaczą owiec ikrętorogich wołów.


  I oto one. Dwaj za nimi idą pasterze,


  Wesoło dmą wfujarki, nie przeczuwając podstępu.


  Ci, co czekali wzasadzce, wybiegli zkryjówki. Istada


  Zagarnęli wołów idorodne kierdele


  Białowełnistych owiec, apasterzy zabili.


  


  Kiedy zaś mężowie obradujący wobozie


  Usłyszeli ryk izamęt śród wołów, na konie


  Wskoczyli wiatronogie. Dopadli wnet napastników.


  Zażarty bój rozgorzał nad nurtami rzeki,


  Gdy jedni wdrugich godzili ostrym spiżem włóczni.


  Spór iWrzawa wmieszały się wto, izgubna Kera,


  Która oto kogoś zraniła, kogoś drasnęła,


  A innego za nogi wyciąga zciżby martwego,


  Okryta na ramionach płaszczem krwią obryzganym.


  Tak się do boju wmieszały, jak żywi ludzie, kiedy


  Wydzierały sobie nawzajem trupy zzastępów.


  


  Przedstawił też miękką nowiznę, żyzną rolę szeroką,


  Trzykroć oraną. Liczni oracze prowadzili


  Zaprzęgi wołów to wjedną, to wdrugą stronę pola.


  Ilekroć dotykali granicy, mając zawrócić,


  Podchodził do nich człowiek ipodawał im kubek


  Wina cudownie słodkiego. Ochoczo żłobili więc bruzdy,


  Śpiesząc się wciąż, by dosięgnąć kresu rozległej nowizny.


  Gleba za nimi czerniała, widziało się, że zorana,


  Chociaż wykuta wzłocie. Można to było podziwiać.


  


  Roztacza również dziedzinę królewską. Tu najemnicy


  Żęli, trzymając wrękach bardzo ostre sierpy.


  Pokosy, garść za garścią, padały na ziemię, wbruzdy.


  Inne już wsnopy pętano słomianym powrósłem. Wiązacze


  Krzątali się przy tej robocie trzej. Aza nimi chłopięta


  Pilnie zbierały zziemi pokosy itamtym nosiły


  Pełnymi naręczami. Wśród ludzi sam król, wmilczeniu,


  Trzymając berło, stał na polu icieszył się wsercu.


  Opodal pod dębem heroldzi, gotując biesiadę, wielkiego


  Wołu zabitego oporządzali. Kobiety


  Sypały białą mąkę, obfity pokarm żeńców.


  


  Urabia też przestronną, zciężkimi kiściami winnicę,


  Prześliczną wkutym złocie, aczarne wisiały tam grona.


  Utkaną srebrnymi żerdziami otoczył rowem ze stali


  I płotem zcyny. Tylko jedna wiodła tam ścieżka,


  Którą szli zbieracze, gdy nastał czas winobrania.


  Panny imłodzieńcy, radośni wszyscy iżwawi,


  Dźwigali wplecionych zwikliny koszach przesłodki owoc,


  A pośród nich jeden chłopiec, trącając wdzięczną formingę,


  Grał przecudnie, aśpiewnym głosem wywodził uroczą


  Pieśń oLinosie, gdy oni, przytupując do wtóru,


  Tańcząc ipokrzykując, szli za nim wkorowodzie.


  


  Przedstawił także stado krów oprostych rogach.


  Krowy te uczynił ze złota izcyny. Rycząc,


  Właśnie szły raźnie zzagrody na pastwisko bujne


  Nad pełną łoskotu rzeką, między giętkimi trzcinami.


  A obok krów pasterze, urobieni ze złota,


  Kroczyli czterej, dziewięć psów mieli rączych. Lecz oto


  Właśnie spomiędzy pierwszego szeregu krów porwały


  Jednego byka dwa straszne lwy. Przeraźliwie ryczał,


  Gdy wlokły go.Ku pomocy wnet są ipsy, imłodzieńcy,


  Ale lwy zdarły już skórę zwielkiego byka iżarły


  Trzewia, czarną chłeptały krew. Pasterze na próżno


  Chcieliby je postraszyć, psy chyże szczując na nie.


  Psy nie śmiały przecież na lwy się rzucić, gryźć bestie.


  Podbiegały, szczekały, lecz się nie rwały do walki.


  


  I pastwisko sporządził przesławny Silnoramienny,


  Rozległe wślicznej dolinie, bielejące owcami,


  Obory izagrody, idachem pokryte koszary.


  


  Przesławny Silnoramienny urobił też korowód,


  Podobny do tego, jaki wszerokim Knossos niegdyś


  Dla Ariadny opięknych warkoczach wyćwiczył Dedal.


  Tu panny warte wielu wołów imłodzieńcy


  Tańczyli, nawzajem trzymając się za dłonie wprzegubie,


  One wleciutkich otonach, amłodzieńcy wchitonach


  Kunsztownie uprzędzonych, rozkosznie lśniących oliwą.


  Panny miały piękne wieńce, aoni sztylety


  Złote, zawieszone na srebrnych paskach. Niekiedy


  Na stopach nauczonych wirowali tak żwawo


  Jakby koło dobrze przylegające do dłoni


  Garncarza, który siedząc bada je, czy się obraca.


  To się znowu wszeregi rozwijali, jedni


  Naprzeciw drugich. Gęsty dokoła cudnego tańca


  Zebrał się tłum zapatrzonych. Adwaj kuglarze pośrodku


  Kręcili się jak frygi, dając podnietę zabawie.


  


  W końcu przedstawił olbrzymią moc rzeki Okeanosa


  Wzdłuż skrajnego okręgu szczelnie spojonej tarczy.


  Hermes iPriam w obozowisku Achillesa


  (24, 459–571)


  Zszedłszy zwozu na ziemię, przemówił wte słowa: „Starcze,


  Ja, którego spotkałeś, nieśmiertelny bóg jestem,


  Hermejas. Ojciec tobie dał mnie za przewodnika.


  Lecz teraz już odejdę, nie pokażę się oczom


  Achillesa. Godne byłoby to nagany,


  Gdyby bóg nieśmiertelny tak jawnie kochał śmiertelnych.


  Sam więc tu wejdź iobejmij kolana syna Peleusa,


  I na ojca jego, na pięknowłosą matkę,


  Na syna go zaklinaj, aby wnim serce poruszyć”.


  


  To powiedziawszy, powrócił Hermejas na wielki Olimp,


  A Priam zeskoczył na ziemię zwozu, przy którym zostawił


  Herolda Idajosa, by koni pilnował imułów.


  Sam stary człowiek poszedł wprost do domostwa, gdzie siedział


  Achilles miły Zeusowi. Izastał go samego.


  Towarzysze daleko gdzieś byli. Dwaj znich tylko,


  Heros Automedon iAlkimos, latorośl Aresa,


  Krzątali się tu.Achilles dopiero co, przed chwilą,


  Jadł ipił. Jeszcze nawet nie odsunięto stołu.


  Nikt nie widział, że wchodzi ktoś. Wielki Priam podszedł


  I objął Achillesowe kolana, całował ręce


  Straszne, mężobójcze, które tylu mu synów zgładziły.


  Jak wtedy, gdy ciężka wina obarczyła kogoś, gdy zabił


  W swoim kraju człowieka iuciekł do innego ludu,


  I wchodzi do domu bogacza, aludzie patrzą zdumieni,


  Tak Achilles się zdumiał, widząc podobnego bogom


  Priama. Zadrżeli iinni, spoglądali jeden na drugiego.


  A Priam wtedy tak przemówił do niego błagalnie:


  „Wspomnij na ojca swego, do bogów podobny Achillu,


  On moim jest rówieśnikiem, na przykrym progu starości.


  Może dręczą go ludzie, którzy mieszkają dokoła,


  A nie ma nikogo, kto by odparł szkodę igrozę.


  Kiedy jednak słyszy, że ty jeszcze żyjesz na świecie,


  Cieszy się wswoim sercu, przez wszystkie dni się spodziewa,


  Że jego syn rodzony przecież powróci spod Troi.


  Ja za to biedny, bo synów zrodziłem bardzo mężnych


  W tej rozległej Troi, ażaden mi znich nie został.


  Było pięćdziesięciu, gdy Achajowie nadeszli,


  Dziewiętnastu synów zjednego łona, ainnych


  Urodziły mi wmoim pałacu inne kobiety.


  Wielu im Ares srogi podciął kolana, atego,


  Który mi jeden pozostał, abronił miasta iludu,


  Ty walczącego za ojczyznę wczoraj zabiłeś,


  Hektora. To po niego tu, uokrętów achajskich,


  Jestem, by go wykupić, aniosę ci dary niezmierne.


  Achillu, uszanuj bogów, ulituj się nade mną,


  Wspomniawszy na swego ojca. Jam biedniejszy od niego,


  Ścierpiałem więcej niż jakikolwiek śmiertelny na ziemi.


  Przecież całuję rękę, która mi synów zgładziła”.


  


  Tak rzekł, atamtemu zebrało się na płacz za ojcem.


  Ujął starca za rękę ilekko odepchnął. Obu


  Ogarnęło wspomnienie. Jeden mężobójcę Hektora


  Długo opłakiwał skulony ustóp Achillesa,


  Drugi za swoim ojcem, aco chwila znów za Patroklem


  Płakał. Łkanie obu słyszało się wcałym domostwie.


  Ale kiedy Achilles już się nasycił płaczem


  I łaknienie łez opuściło serce iczłonki,


  Nagle powstał zkrzesła, wziął tamtego za rękę


  I podniósł go, pełen litości dla siwej głowy ibrody.


  Potem takie do niego rzekł skrzydlate słowa:


  


  „Biedny ty, ileż niedoli musiałeś ścierpieć wsercu.


  Jakżeś ty się odważył przyjść sam pod achajskie okręty,


  Wprost przed oczy człowieka, co tylu ci mężnych synów


  Zabił iodarł ze zbroi? O, serce wtobie żelazne.


  Lecz teraz usiądź tutaj na krześle, abóle wduszy


  Ukryjmy, niech tam leżą, chociaż nam bardzo jest smutno.


  Żadnego nie przyniesie pożytku lament rozpaczy.


  Tak to bogowie wyprzędli dla biednych śmiertelników,


  Że mają żyć wgoryczy. Asami są beztroscy.


  Dwie na Zeusowym progu stoją beczki, znich czerpie


  Dary, jakich udziela: zjednej złe, zdrugiej dobre.


  Komu zmieszane dary Zeus gromem władnący zsyła,


  Ten na przemian niedolę iszczęście wżyciu spotyka.


  Komu daje posępne jeno, ten whańbie żyje


  I bieda go okropna gna po boskiej ziemi.


  Błąka się nie szanowany ani przez bogów, ani


  Przez ludzi. Tak Peleusowi słali bogowie dary


  Świetne od samych narodzin. Nad wszystkich słynął on mężów


  Szczęściem ibogactwem, aMyrmidonom przewodził,


  I chociaż był śmiertelny, boginię mu dali za żonę.


  Ale do tego dołożył bóg także zło, bo wpałacu


  Nie było szczepu synów, którzy mogliby władać.


  Tylko jednego zrodził, na krótki żywot. Ateraz


  Nie mogę mu pomóc wstarości, bo zdala od ojczyzny


  Siedzę pod Troją, dręcząc ciebie itwoje dzieci.


  O tobie też, starcze, słyszymy, że niegdyś byłeś szczęśliwy.


  Ile jest ziemi, mówią, między Lesbos, siedzibą Makara,


  I Frygią, ibezmiernym Hellespontem, tu wszędzie


  Zaćmiewałeś innych synami ibogactwem.


  Ale skoro niebianie przywiedli na ciebie tę zgrozę,


  Ciągle się wokół miasta kłębią walki irzezie.


  Znoś to inie biadaj tak uparcie wswym sercu.


  Gdy tak płaczesz nad mężnym synem, niczego nie zmienisz.


  Nie wskrzesisz go, prędzej ściągniesz na siebie inną niedolę”.


  


  Na to mu rzekł podobny bogom stary Priam:


  „Nie sadzaj mnie na krześle, wychowanku Zeusa, dopóki


  Hektor leży bez czci wszałasie, lecz jak najrychlej


  Oddaj mi, niech go zobaczę własnymi oczami, aprzyjmij


  Obfity okup, jaki przywiozłem. Obyś go użył


  I wrócił do swojej ziemi ojczystej, bo tyś mi pierwszy


  Pozwolił, bym jeszcze żył iwidział światło słońca”.


  


  Krzywo na niego spojrzawszy, rzekł prędki wbiegu Achilles:


  „Nie drażnij mnie teraz, starcze. Sam zamierzam ci oddać


  Hektora, bo zposłaniem od Zeusa przyszła do mnie


  Rodzicielka moja, córka morskiego starca.


  Ciebie też, Priamie (wiem wsercu, to mi nie umknie),


  Któryś zbogów tu przywiódł do żwawych okrętów achajskich.


  Nikt by nie śmiał śmiertelny, nawet iwkwiecie wieku,


  Przyjść do obozu, ani nie zmyliłby straży, ani


  Zasuwy unaszych wrót nie odsunąłby bez udręczenia.


  Przeto wśród tylu cierpień jeszcze mi serca nie zmącaj


  Tak, bym ci nie dał ostać się nawet tu wszałasie,


  Choć jesteś błagalnikiem. Pogwałciłbym Zeusa nakazy”.


  


  Tak rzekł. Astarzec zadrżał wtrwodze ibył posłuszny.


  Z Odysei


  Wstęp do epopei


  (1, 1–10)


  Męża opiewaj mi, Muzo, obrotnego, co wiele


  Błąkał się, skoro obalił świętą warownię Troi.


  Zobaczył miasta ludzi wielu ipoznał ich myśli,


  Dużo też wsercu przecierpiał bólu na morzu, ożycie


  Zabiegając ioto, by towarzysze wrócili.


  A jednak ich nie ocalił, chociaż tak pragnął tego,


  Albowiem zginęli przez swoje własne szaleństwo, głupcy,


  Kiedy woły Heliosa Hyperiona zjedli,


  A on odebrał im dzień powrotu. Zaczynając


  Skądkolwiek, bogini, córko Zeusa, inam to opowiedz.


  Atena umacnia Telemacha


  (1, 319–364)


  Przemówiwszy do niego, sowiooka Atena odeszła.


  Jak ptak między krokwie odleciała. Lecz jemu wserce


  Wlała siłę iśmiałość iprzypomniała mu ojca


  Wyraźniej niż kiedykolwiek. Kiedy się nad tym zamyślił,


  Osłupiał wduchu. Zrozumiał przecież, iż zbóstwem gwarzył.


  Wnet wrócił, mąż bogom równy, między zalotników.


  A dla nich śpiewał pieśniarz wielce sławny. Wmilczeniu


  Siedzieli zasłuchani. Opiewał powrót Achajów


  Mozolny, jaki spod Troi zgotowała im Pallas Atena.


  


  W górnej zaś izbie, słysząc, pojęła ową pieśń boską


  Córka Ikariosa, roztropna Penelopeja,


  I zstąpiła zwysokich schodów swojego domostwa,


  Nie sama, dwie kroczyły przy niej służebne. Kiedy


  Przed zalotników doszła ta boska pośród kobiet,


  Stanęła pod filarem, na którym wspierał się mocny


  Strop, odsunęła ztwarzy błyszczący welon. Po jednej


  I drugiej stronie pani była służebna zacna.


  Płacząc, tak rzekła pani do boskiego śpiewaka:


  


  „Femiosie, znasz wiele innych ponęt głaszczących śmiertelnych,


  Dzieła herosów ibogów, sławione przez was, pieśniarzy.


  Jedno znich, tu siedząc, opiewaj, aci wmilczeniu


  Niech piją wino. Ale owej pieśni zaniechaj


  Przesmutnej, która zawsze rozdziera we mnie to moje


  Serce, bo wtej mi rzeczy ból przypadł najokropniejszy.


  Za głową tak drogą tęsknię, pamiętając herosa,


  Którego sława się szerzy wHelladzie iwsamym Argos”.


  


  Ale na to Telemach roztropny wprost odpowiedział:


  „Matko, czemu byś chciała, by pieśniarz, którego lubią,


  Nie cieszył ludzi tym, czym umysł go natchnie? Winni


  Nie są przecież pieśniarze, lecz tylko Zeus, który daje,


  Co zechce, każdemu zludzi trudzących się dla chleba.


  Pieśniarza nie gań za to, że śpiewa złą dolę Danaów.


  Tę bowiem pieśń zazwyczaj ludzie bardziej chwalą,


  Która dla ich uszu rozbrzmiewa najświeższą nowością.


  Niechże twoje serce iumysł cierpliwie to pojmą,


  Że porę powrotu utracił wTroi nie tylko jeden


  Odyseusz, lecz wielu też innych mężów tam legło.


  Wróć teraz do swoich izb, oswoje zatroszcz się prace,


  O krosna iwrzeciono, apilnuj też, by służebne


  Starannie się przy tym krzątały. Opieśniach pomyślą mężczyźni


  Wszyscy, azwłaszcza ja.Bo moja jest władza wtym domu”.


  


  Ona odeszła zdumiona do swoich izb. Tak rozsądne


  Słowa, wypowiedziane przez syna, zapadły jej wserce.


  A tam na górze, wgronie kobiet służebnych, długo


  Za swoim Odyseuszem, drogim małżonkiem, płakała,


  Aż ją błogo uśpiła sowiooka Atena.


  Odyseusz uKalipso


  (5, 28–84)


  Zeus do Hermesa rzekł, rodzonego syna: „Hermeju,


  Ty iwtakich, iwinnych sprawach jesteś mi posłem.


  Nimfie opięknych warkoczach zanieś niechybny wyrok,


  Powrót cierpliwego Odyseusza. Ma wrócić


  Nie prowadzony ani przez bogów, ani przez ludzi.


  Jeno na tratwie wieloma sznurami spojonej, cierpiąc,


  Niech do ziemi żyznych skib dopłynie, do Scherii,


  Kraju Feaków, którzy rodzą się krewni bogom.


  Oni uczczą go jakby boga, zcałego serca,


  A potem odeślą wokręcie do miłej mu ojczyzny,


  Dawszy spiż izłoto, istertę szat, bogactwo


  Takie, jakiego nigdy nie miałby zTroi, gdyby


  Wrócił bez żadnych przygód, wioząc należną część łupu.


  Jest mu więc przeznaczone zobaczyć bliskich, przybyć


  Do wysokiego domostwa iziemi swoich ojców”.


  


  Tak rzekł, aten nie omieszkał usłuchać, Argeifontes


  Posłaniec. Zaraz wzuł na stopy sandały piękne,


  Ambrozyjskie, złote: one nad wodą iziemią


  Niezmierzoną niosły go lekko, zpowiewem wiatru.


  Wziął też różdżkę, którą czaruje ludzkie oczy,


  Czyje chce, iznowu może śpiących obudzić.


  Mając różdżkę wrękach, leciał mocny Argeifontes,


  Aż doleciawszy do Pierii, zeteru rzucił się wmorze


  I dalej mknął po fali, jakby był kormoranem,


  Który, łowiąc ryby wstrasznych ostępach morza


  Nieukojonego, skrzydła wsłonej topieli


  Moczy. Jemu podobny Hermes biegł po mnogich bałwanach.


  Kiedy zaś dobiegł do wyspy leżącej tak daleko,


  Z fioletowego morza wyskoczył na ląd ikroczył


  Po ziemi, aż doszedł do wielkiej pieczary, wktórej mieszkała


  Nimfa opięknych warkoczach. Zastał ją wjej domostwie.


  Wielki na palenisku buzował ogień. Po wyspie


  Szerzyła się błoga woń płonących tu polan, ztui


  I zcedru, co łatwo się łupie. Aona wgłębi, cudnie


  Śpiewając, ze złotą wręku iglicą chodziła przy krosnach.


  


  Las się krzewił dokoła groty krzepki igęsty,


  Olchy itopole, icyprys słodko pachnący.


  Ptaki orozłożystych skrzydłach mościły tu sobie


  Gniazda: puszczyki, jastrzębie, długojęzyczne kruki


  Morskie, takie, którym podoba się życie na morzu.


  Przed samą głęboką grotą rozpościerała się bujnie


  Winorośl ogrodowa, obwieszona gronami.


  Cztery zdroje wszeregu tryskały przejrzystą wodą


  Jeden przy drugim, lecz strugi płynęły wróżne strony.


  I słały się miękkie łąki, fiołkiem iopichem


  Rozkwitające. Nawet ibóg się nieśmiertelny


  Musiał zadziwić, widząc to, icieszyć się wsercu.


  Przystanął więc posłaniec Argeifontes ipatrzał,


  A kiedy wszystkim, co widział, już się wduszy nacieszył,


  Raźnie do rozległej poszedł pieczary. Kalipso,


  Boska śród bogiń, spojrzawszy, od razu go rozpoznała,


  Bo nieśmiertelni bogowie nie są sobie nawzajem


  Nieznani, choćby któryś mieszkał bardzo daleko.


  


  Wielkodusznego zaś Odyseusza wgrocie


  Nie zastał. Ten, jak zawsze, siedział na wybrzeżu,


  Łzami, jękiem, bólem dręcząc duszę. Co chwila


  Na morze nieukojone spoglądał. Płakał apłakał.


  


  


  Na wybrzeżu Scherii


  (6, 85–197)


  Dziewczęta, gdy przyjechały nad przepiękny nurt rzeki,


  Gdzie cały rok były pralnie, awnie tyle dobrej wody


  Napływało, że mógłbyś inajbrudniejsze prać szaty,


  Zaraz odprzęgły muły od wozu, aby je pognać


  Brzegiem opryskiwanym wirami, niech się nasycą


  Słodką jakby miód trawą. Aszaty zwozu brały


  W obie ręce iniosły do ciemnej wody, iżwawo


  Deptały, która prędzej, wowych jamach pralniczych.


  Gdy uprały szaty, zmywając znich wszelki brud, rzędem


  Rozpostarły je wszystkie na brzegu morza, gdzie fala


  Najczęstszymi chlustami ogarnia nadbrzeżne kamyki.


  


  Same zaś, też się obmywszy inamaściwszy oliwą,


  Zasiadły do swojej biesiady nad wodą rzeki, czekając,


  Aż promienie słońca osuszą szaty. Akiedy


  Służebne iona, pani, posiliły się, wpiłkę


  Grały sobie, zrzuciwszy chusty zgłów. Białoramienna


  Przewodziła zabawie królewna Nausikaa.


  Jaka idzie po górach łuczniczka Artemida


  Czy to po olbrzymim Tajgecie, czy Erimancie,


  Zachwycona łaniami rączymi albo dzikami,


  A przy niej nimfy, córki Zeusa zbrojnego wegidę,


  Mieszkanki pól, igrają. Raduje się wsercu Leto,


  Gdy ona nad wszystkimi góruje głową iczołem


  I łatwo ją można rozpoznać, chociaż iinne są piękne.


  Taka pośród służebnych jaśniała dziewicza królewna.


  


  Kiedy zaś wszystkie miały już powrócić do domu,


  A nawet zaprzęgły muły iułożyły szaty,


  Inaczej pomyślała sowiooka Atena:


  Niech się Odyseusz przebudzi ipięknolicą


  Ujrzy dziewczynę, która mu wskaże miasto Feaków.


  Piłka więc przez królewnę rzucona ku jednej zdziewcząt,


  Nie do niej poleciała, wpadła wgłęboki wir wody.


  Jakże one krzyknęły. Ocknął się boski Odysej,


  A usiadłszy rozważał wswoim sercu iduchu:


  „O biada mi, jakichże śmiertelnych ziemię nawiedzam?


  Czy to zuchwalcy, dzicy, całkiem wyzuci zprawa,


  Czy gościnni dla obcych ipełni czci dla bogów?


  Jakiś tu mnie dobiegł kobiecy krzyk, zust dziewczyńskich,


  Może nimf, które żyją na szczytach gór urwistych


  Albo uźródeł rzek, lub na zielonych pastwiskach?


  A może raczej jestem tu blisko ludzkiej mowy?


  Nie ma rady, sam to muszę zobaczyć izbadać”.


  


  Mówiąc tak, wynurzył się zkrzaków boski Odysej,


  Skoro mocną ręką ułamał zgęstych zarośli


  Liściastą gałąź, którą zakrył swe części wstydliwe.


  I szedł jak lew wykarmiony wgórach, pewny swej mocy,


  Który iprzez wicher, iprzez deszcz idzie, ajego


  Oczy to ogień. Wdziera się między woły iowce,


  I leśne łanie. Abrzuch go przynagla, aby się ważył,


  Szukając stad, wtargnąć nawet do zagród najmocniej zamkniętych,


  Tak Odyseusz wgrono dziewcząt opięknych warkoczach


  Zamierzał wejść, choć był nagi. Przymuszała konieczność.


  


  Straszny się wydał dziewczętom, tak oszpecony solą.


  Uciekały to tu, to tam, wybrzeżem, najdalej.


  Jedna została córka Alkinoosa. Atena


  W jej serce wlała odwagę, ciału odjęła dreszcz trwogi.


  Stała niewzruszona. Awahał się Odyseusz,


  Czy objąć pięknolicej kolana itak ją prosić,


  Czy raczej zdala, jak był, uprzejmymi słowami


  Zapytać, czy mogłaby miasto mu wskazać idać jakieś szaty.


  Po dobrym namyśle wydało się, że będzie korzystniej


  Uprzejmymi słowami poprosić ją oto zdala,


  Dotknięcie bowiem kolan mogłoby ją rozgniewać.


  Słowa więc wypowiedział uprzejme iroztropne:


  


  „Przed tobą chylę się, pani. Czyś bóstwem jest, czy śmiertelną?


  Jeżeliś jednym zbóstw, co władają rozległym niebem,


  Do Artemidy, córki wielkiego Zeusa, pięknością,


  Wzrostem ipostawą zdasz mi się najpodobniejsza.


  Lecz jeśliś spośród śmiertelnych, co żyją na ziemi, trzykroć


  Są szczęśliwi twój ojciec iczcigodna matka,


  Trzykroć szczęśliwi bracia, bo jakże się im wszystkim


  Serce rozjaśnia wwielkiej radości dzięki tobie,


  Gdy widzą, jaki to kwiat wchodzi wdziewczęcy korowód.


  Ale najszczęśliwszy wsercu nad wszystkich innych


  Ten, kto za stosy darów powiedzie ciebie do domu.


  Bom jeszcze nigdy kogoś takiego nie widział na oczy,


  Czy męża, czy kobiety. Dziw mnie ogarnia, gdy patrzę.


  Na Delos niegdyś taką, przy Apollina ołtarzu,


  Ujrzałem wznoszącą się wgórę nową latorośl palmy.


  Bom ja itam powędrował, awielkie szło za mną wojsko


  W drogę, na której miałem zaznać srogiej niedoli.


  Tak samo wówczas struchlałem wduchu idługo patrzałem,


  Bo jeszcze nigdy takie drzewo zziemi nie wzrosło,


  Jak ciebie, pani, podziwiam, truchleję istrasznie się lękam


  Dotknąć twych kolan. Lecz twarda mnie bieda zmusza do tego.


  Wczoraj zsinego się morza wyrwałem po dniach dwudziestu,


  Kiedy mnie ciągle gnała fala iwściekłe wichry


  Od samej wyspy Ogygii. Teraz tu rzucił mnie dajmon,


  Pewnie po to, bym zaznał itu niedoli. Nie myślę,


  Że to się skończy. Jeszcze wiele ześlą bogowie.


  


  Lecz ty ulituj się, pani, bo naznoiwszy się wbólu


  Do ciebie pierwszej przemawiam, anie znam nikogo innego


  Z ludzi, którzy to miasto iziemię tę posiadają.


  Wskaż mi drogę do grodu ijeśli, idąc tu, wjakiś


  Łachman spowiłaś bieliznę, daj mi go, bym się okrył.


  Tobie niech dadzą bogowie, czego wsercu pragniesz,


  Męża idom, atakże niech dorzucą izgodę


  Zacną. Od tego nie ma lepszego nic, cenniejszego,


  Kiedy zgodnymi myślami przewodzą swemu domowi


  Mężczyzna ikobieta. Zgryzota dla nieżyczliwych,


  Radość to dla przyjaciół, adla nich największa chwała”.


  


  Na to odrzekła białoramienna Nausikaa:


  „Gościu, ty nie wyglądasz na łotra ani na głupca.


  Lecz Zeus Olimpijski, on sam, rozdziela ludziom szczęście,


  Zacnym izłym, każdemu według swej własnej woli.


  Co więc on ci dał, przystoi, abyś to ścierpiał.


  Teraz zaś, skoroś przybył do naszej ziemi imiasta,


  Ni szaty ci nie zabraknie, ni czegokolwiek innego,


  Co powinien dostać doświadczony ciężko


  Błagalnik. Wskażę drogę do naszego miasta ipowiem


  Imię ludu. Feacy mają to miasto iziemię.


  Ja jestem córką wielkodusznego Alkinoosa,


  Który pośród Feaków dzierży siłę iwładzę”.


  Odyseusz tułacz przed swoim zamkiem


  (17, 291–327)


  Argos, leżąc, podniósł łeb, nastawił uszu. Był to


  Pies cierpliwego Odyseusza. Sam go wychował,


  A wykorzystać nie zdążył, zanim pod święte Ilion


  Poszedł. Za to używali niegdyś Argosa młodzi


  Do łowów na kozice, na sarny izające.


  A teraz poniechany, gdy pan daleko, leżał


  Na obfitym gnoju, który spod mułów iwołów


  Zgarniano przed bramę, apotem parobcy brali ten nawóz,


  By nim użyźniać rozległy majątek Odyseusza.


  Tu właśnie leżał pies Argos, awszy się na nim mrowiły.


  W onej chwili, gdy poznał, że Odyseusz jest blisko,


  Poruszył ogonem, opuścił oba uszy, lecz chociaż


  Chciał, nie zdołał jednak podbiec do swego pana.


  A ten, gdy to ujrzał, odwrócił się iłzę zoka otarł,


  Łatwo się ukrywając przed Eumajosem, irzecze:


  


  „Eumaju, jakie to dziwne, że pies ten leży na gnoju.


  Wydaje się bardzo ładny, lecz przecież nie mogę wiedzieć,


  Czy przy dorodnym wyglądzie był on także rączy,


  Czy raczej to jeden zpiesków, co się pętają ustołu,


  Trzymane przez możnych panów dla samej tylko śliczności”.


  


  Na to odpowiedziałeś, pasterzu świń, Eumaju:


  „Pies ten do człowieka, co umarł gdzieś hen, należał.


  Jeśliby teraz tak wyglądał ibył tak silny,


  Jak wtedy, gdy Odyseusz zostawił go, idąc pod Troję,


  Dopiero byś się napatrzył psiej chyżości imocy.


  Jemu nigdy nie umknął, nawet wnajgłębszych ostępach,


  Zwierz, za którym się puścił. Wtropieniu był też niezrównany.


  Lecz teraz znędzniał, bo pan daleko od ojczyzny


  Przepadł, atu kobiety wcale opsa nie dbają.


  Słudzy, gdy nie ma nad nimi władczej ręki, wcale


  Nie kwapią się, aby robić, co jest ich obowiązkiem.


  Połowę bowiem zdolności Grzmiący Zeus człowiekowi


  Odbiera, którego zagarnęła pora niewoli”.


  


  Rzekłszy, wszedł do zamku, wktórym dobrze się mieszka,


  Do megaronu, wgąszcz świetnych zalotników. Adola


  Czarnej śmierci wzięła Argosa zaraz po tym,


  Jak ujrzał Odyseusza po dwudziestu latach.


  Zaczyna się pogrom zalotników


  (22, 1–43)


  Oto złachmanów nagle obnażył się Odyseusz


  Przemyślny, skoczył na wielki próg, ałuk mając wręce


  I kołczan pełen strzał, wysypał sobie przed stopy


  Te chyże groty. Itak przemówił do zalotników:


  „Wielce groźne zawody zakończyły się wreszcie.


  Teraz winną tarczę, dotąd nie znaną, będę


  Strzelał. Poszczęści się może, da mi chlubę Apollo”.


  


  Ledwie rzekł, wAntinoosa posłał gorzką strzałę,


  Właśnie kiedy tamten miał wznieść ku ustom piękny


  Puchar, złoty, dwuuszny, ijuż go wdłoniach trzymał,


  Aby się napić wina. Otym, że zginie, nawet


  Myśl wduchu nie zaświtała. Któż by przypuszczał, że jeden


  Wśród tylu biesiadników człowiek, choćby najtęższy,


  Zgotuje mu śmierć posępną, czarną Kerę? Wtchawicę


  Celował Odyseusz iugodził ją grotem:


  Przez samo najmiększe miejsce szyi przeszło ostrze.


  Zwinął się od ciosu ina bok runął, apuchar


  Wypadł zręki. Zaraz bluznęła znozdrzy gęsta


  Struga krwi. Wierzgając nogami, stół od siebie


  Odepchnął. Jadło strącone na ziemię, chleb ipieczyste,


  Wszystko krwią się zbrukało. Zawrzaśli biesiadnicy,


  Ilu ich było przy stołach, gdy zobaczyli, jak upadł.


  W całej świetlicy, spłoszeni, poderwali się zkrzeseł,


  Oczami przeszukiwali mocne ściany, lecz nigdzie


  Nie było tarczy ni żadnej krzepkiej włóczni do wzięcia.


  


  Tylko więc gniewnie przeciw Odyseuszowi krzyczeli:


  „Ty obcy, niegodnie szyjesz strzałami. Lecz już nie czekaj


  Innego igrzyska. Pewna już tobie urwista zagłada,


  Zabiłeś bowiem męża, który był najświetniejszy


  Z młodzieży itackiej. Za to sępy cię tu rozszarpią”.


  Tak każdy znich wykrzykiwał, mniemając, że nieumyślnie


  Uśmiercił on człowieka. Głupcy, nie rozpoznali,


  Że to już na nich wszystkich przyszedł ten kres, zatracenie.


  


  Krzywo spojrzawszy, znów rzecze przemyślny Odyseusz:


  „Psy, nie myśleliście otym, że mogę zziemi trojańskiej


  Wrócić do domu. Dlatego dom mi mój wyżeracie,


  Gwałtem wchodzicie do łóżek służebnic. Ichociaż jeszcze


  Żyję, wy tutaj śmiecie omoją ubiegać się żonę,


  Nie bojąc się ani bogów, co wwielkim niebie mieszkają,


  Ani też zemsty, jaka zczasem przyjść może od ludzi.


  Oto na was wreszcie wali się kres, zatracenie”.


  Wtedy nimi wszystkimi zatrzęsła sina trwoga.


  Każdy się tylko rozglądał: jak się wymknąć zurwistej zagłady.


  Odyseusz zodzyskaną Penelopą


  (23, 231–287)


  Słuchając jej słów, jeszcze bardziej zapragnął łkać. Ipłakał


  Trzymając wuścisku żonę, skarb swego ducha, wierną.


  A jak upragniona się jawi ziemia rozbitkom, którym


  Dobrze zrobioną nawę Posejdon roztrzaskał na morzu,


  Gdy wichrem wzdęta, ogromna fala na nią naparła:


  Niewielu wtedy zdołało wpław uciec zsiwej topieli


  Na ląd, amorska sól oblepia im skórę, iwchodzą


  Na wytęsknioną ziemię, uratowani od śmierci–


  Tak upragniony był dla niej mąż, tak na niego patrzała,


  Nie chcąc rozluźnić białych łokci na jego szyi.


  


  Stanęłaby nad płaczącymi różanopalca Eos,


  Gdyby sowiooka Atena nie pomyślała


  Inaczej: noc na zachodnim skraju wzdłużyła, aEos


  Złototroną wstrzymała nad Okeanem, nie dając


  Zaprząc rączonogich koni, niosących światłość


  Ludziom, Lamposa iFaetonta, rumaków Jutrzenki.


  


  A wówczas mówił do żony przemyślny Odyseusz:


  „Żono, my nie doszliśmy jeszcze do kresu wszystkich


  Mozołów, bo pozostał trud, którego nie zmierzysz,


  Tak wielki jest iciężki, amuszę go szczerze wypełnić.


  To mi przepowiedziała dusza Tejrezjaszowa


  W dniu, gdy zstąpiłem wgłębię Hadesowego domu


  Zabiegając odzień powrotu dla druhów idla mnie.


  Lecz chodźmy teraz, żono, do łoża, aby wreszcie


  Snem się błogim nacieszyć, jaki nas wnim ukoi”.


  


  Odpowiedziała mu na to roztropna Penelopeja:


  „Łoże będzie dla ciebie gotowe, kiedykolwiek


  Zechcesz, skoro bogowie dali ci wrócić do domu


  Dobrze zbudowanego ido ziemi ojczystej.


  Ale gdyś tamto wspomniał, ajakiś bóg cię natchnął,


  Już mi opowiedz otrudzie owym, bo przecież potem


  I tak się wszystkiego dowiem. Niegorzej jest wiedzieć zawczasu”.


  


  Na to odrzekł przemyślny Odyseusz: „Czemu,


  Dziwna ty, tak się uparcie domagasz, żebym mówił?


  Dobrze, powiem ci wszystko, niczego nie zamilczę,


  A ciebie to nie ucieszy, jak ija się tym wcale


  Nie raduję, bo on mi kazał przez liczne śmiertelnych


  Miasta iść, atrzymać wrękach poręczne wiosło,


  Aż przybędę do ludzi, którzy nie znają morza


  Ani nie jedzą potraw zaprawionych solą,


  Ani nie widzieli okrętów oburtach szkarłatnych,


  Ani poręcznych wioseł, co są skrzydłami okrętów.


  I znak mi podał wyraźny, którego też nie zataję:


  Jeśli, spotykając mię, inny wędrowiec powie,


  Że na moim świetnym ramieniu niosę wiejadło,


  Wtedy wbiwszy wziemię poręczne wiosło, apiękne


  Złożywszy tam ofiary Posejdonowi władcy,


  Barana ibyka, iwieprza, co świnie pokrywa, do domu


  Mam powrócić iświęte odprawić hekatomby


  Dla nieśmiertelnych bogów, co wwielkim niebie mieszkają,


  Dla wszystkich po kolei. Aśmierć zsamego morza


  Przyjdzie bardzo łagodna, która mnie zabije


  Spętanego pogodną starością. Wokół mnie ludy


  Będą szczęśliwe. On wieścił, że to się wszystko spełni”.


  


  Powiedziała mężowi roztropna Penelopeja:


  „Jeżeli lepszą starość spełnią tobie bogowie,


  Jest nadzieja, że kiedyś będzie kres niedoli”.


  NAUKI HEZJODA

  IHYMNY DO BOGÓW


  Herodot, nad którego dziełem niebawem się pochylimy, pisze wswoich Dziejach (2, 53): „Hezjod iHomer, jak mniemam, poprzedzili mnie oczterysta lat, nie owięcej”. Czas wielkiego historyka to lata wprzybliżeniu 489–425. Gdybyśmy mieli Herodotowi zaufać, chyba należałoby uznać, że obaj poeci byli sobie współcześni iżyli wIX wieku przed Chrystusem. Większość jednak dzisiejszych badaczy datuje Homera na stulecie VIII. Co się zaś tyczy Hezjoda, nie wiemy, czy wymieniając go na pierwszym miejscu, historyk chce nam dać do zrozumienia, że uważa tego zdwóch poetów za nieco przynajmniej starszego. Oto, który był wcześniejszy, Grecy będą się spierać aż do Arystarcha zSamotraki (II wiek przed Chr.), którego filologiczną opinię opierwszeństwie Homera podtrzymuje nauka dzisiejsza, upatrując Hezjodową porę około roku 700 przed Chrystusem.


  Misja poety zBeocji


  O Homerze jako człowieku nic pewnego (poza wizerunkiem duchowym, który promienieje zHomerowego artyzmu) nie wiemy. Zjednego zaś zdwóch największych przypisanych Hezjodowi poematów (niewielkiego zresztą: jest to jedna księga tylko, trochę ponad osiemset wersów), zPrac idni, dowiadujemy się choć trochę orodowodzie autora. Żywiąc głęboką urazę do swojego brata Persesa, który jakoby oszukał go przy podziale dobytku po ojcu, udziela mu rad, jak należy żeglować ihandlować, iztego, anie zokradania krewnych, czerpać środki do życia. Trzeba, po pierwsze, wybrać porę (w.630–640):


  


  Najpierw czekaj cierpliwie, aż pora nastanie żeglugi,


  A wtedy okręt chyży spuść na morze, porządnym


  Napełniony towarem, byś wrócił do domu zzyskiem,


  Jak ojciec mój itwój, obardzo głupi Persesie,


  Żeglował, kiedy mu brakło godziwego dostatku,


  A przepłynąwszy szmat morza, tu przybył. Zeolskiej Kyme


  Wypłynął był czarnym okrętem, nie przed pomyślnością


  Uciekając, nie przed dobrobytem, bogactwem,


  Lecz przed ponurą biedą, jaką Zeus ludziom daje.


  Przy Helikonie wnieszczęsnej osiedlił się wiosce, Askrze,


  Niezdrowej wzimie, nieznośnej wlecie, zawsze okropnej.


  


  Miasto Kyme znajdowało się wpółnocnej, zajętej przez kolonistów eolskich, części zachodniego wybrzeża Azji Mniejszej. Grodem, wprawdzie małym, była iAskra, chociaż udręczony poeta nazywa ją wsią, kome. Zantycznej akropoli ostała się wieża. Krajobraz dokoła jest górski, Askrę zbudowano wśród gór Helikonu, nad Doliną Muz, wpobliżu większego miasta, Tespiów, wkrainie zwanej Beocją, sąsiadującej zAttyką. Gorliwie czczono tu Muzy iinne też bóstwa. Wiele zresztą było wcałej Beocji, na ziemi rolniczej, konserwatywnej, miejsc świętych. Domyślamy się wnich starego iróżnorodnego dziedzictwa, najpierw tradycji przedgreckich „Pelazgów”. Najeźdźcy achajscy, kiedy podbili tę krainę, zbudowali kilka możnych grodów kultury mykeńskiej. Około pory zaś wojny trojańskiej, jak twierdzi Tukidydes (1, 12), wdarły się zastępy eolskich Beotów zTesalii, którzy zkolei stali się władcami iwznieśli nowe grody.


  Mówiono tu wpóźniejszych wiekach dialektem, wktórym badacze dopatrują się elementów zarówno eolskich, jak istaroachajskich, co jednak dla poezji Hezjoda nie będzie miało dużego znaczenia, gdyż przyjmie on wswej twórczości Homerowy dialekt epicki, ogólnogrecki wówczas język poetycki, odświętny, czerpiący swoje dobro zróżnych, często prastarych, nurtów greczyzny Przyswoi sobie Hezjod także Homerową miarę wiersza, heksametr.


  Syn kupca zAzji Mniejszej, oszukany czy nie oszukany przez młodszego brata, Persesa, który pono przekupił „królów” (basilees), czyli arystokratów, rozstrzygających spory między ludźmi zgminu, wiódł, jak można sądzić, życie rolnika ipasterza; chlubi się tym, iż dzięki wytrwałej pracy stał się zamożniejszy od marnotrawnego, jego zdaniem, brata (Prace idnie, 37–41). Wędrując zaś, zowcami czy bez nich, po okolicach „okropnej” Askry, dopytywał się uludzi osprawdzone przez stulecia itysiąclecia reguły uprawy roli, hodowli stad iokunszt żeglarstwa, jak też osposoby czci, którą należy oddawać bogom; poznawał również odwieczne zasady moralne.


  Poemat Prace idnie zaczyna się, jak przystoi, od modlitwy do Muz, które Hezjod prosi, aby mu pomogły godnie wysławić Zeusa. Niebawem jednak spogląda na Persesa, którego chciałby nauczyć roztropności. Podstawą zaś edukacji jest udzielenie wiedzy otym, iż są dwie Niezgody (Erides): Niezgoda zła, która warzy wojnę iszerzy zniszczenie, oraz Niezgoda dobra, sprawiająca, że garncarz zazdrości garncarzowi, cieśla cieśli, żebrak żebrakowi, pieśniarz pieśniarzowi; taka zazdrość jest siłą pobudzającą pożyteczne współzawodnictwo, zachęcającą więc do pracy. Bogowie ukryli przed ludźmi środki do życia, pracą trzeba je wydobywać zukrycia. Człowiekiem uczciwym, żyjącym według wskazań bogini Dike, Sprawiedliwości, jest ten, kto niestrudzenie pracuje. Taka jest wola Zeusa, którego prorokiem czuje się wieśniak zbeockiej Askry.


  Wola to twarda igroźna, oczym świadczą nieudane próby przechytrzenia jej przez obrońcę ludzi, Prometeusza, jak też rola ukształtowanej zrozkazu Zeusa pięknej Pandory ibędącej jej posagiem beczki, zktórej wyfrunęły na ludzi rozliczne niedole. Zaraz po tym epizodzie roztacza się wHezjodowym poemacie opowieść opięciu „wiekach”, ściślej: opięciu kolejnych „rodzajach” (genea) ludzi. Zdają się wniej trwać dalekie wspomnienia wielkich cyklów wydarzeń.


  O wiekach iobogach


  Obraz epoki „spiżowej” jest chyba panoramą najazdu, który zwalił się na rolnicze plemiona „Pelazgów”: inwazji achajskich wojowników osercach „jak zadamantu” (adamas– „to, co niepokonane”, może stal, może diament, amoże tylko krzemień). Epoka „heroiczna”– „boski rodzaj herosów”– najwyraźniej, choćby przez wymienienie Teb iwojny tebańskiej („oEdypowe stada”, co chyba oznacza tu nie tylko bydło, lecz– przez poetycką figurę „części zamiast całości”– wszelkie dziedzictwo rodowe, jakie sobie wydzierali skłóceni bracia, Eteokles iPolinejkes) oraz wojny trojańskiej, wskazuje na czasy kultury mykeńskiej, której rozkwit opromienił stulecia XIV–XII. Można podejrzewać, iż ową epokę Hezjod nam dodał do wcześniejszej tradycji oepokach tylko czterech, skoro uznał, że trzeba gdzieś wdziejach zadomowić wspaniałych herosów, opiewanych przez takie poematy epickie jak Iliada iOdyseja. Po odegraniu swojej roli wzdarzeniach bohaterskich zostali oni przeniesieni na „wyspy błogosławionych” (makaron nesoi). Jeśli uwierzymy kilku dalszym wersom, przechowanym tylko wniektórych zapisach, awięc niepewnym (dlatego je ujmuję wnawias prostokątny), króluje tam nad nimi Kronos, wpraczasie obalony przez Zeusa, apotem przez zwycięzcę uwolniony zpęt. Wreszcie zaś wepoce piątej, „żelaznej”, bez trudu rozpoznajemy czasy, które zaczęły się od pożogi iruiny zamków mykeńskich czy raczej od ogólnej wówczas, na przełomie brązu iżelaza (uschyłku drugiego tysiąclecia przed Chr.), katastrofy cywilizacji we wschodniej części obszaru śródziemnomorskiego. Epoka ta, jak stwierdza Hezjod, nadal trwa ibędzie trwała. Ludziom jest coraz ciężej.


  Zanim jednak poeta przedstawił dwie epoki poprzedzające naszą izałamał ręce nad czasami „żelaznymi”, wpatrzył się wdwie epoki dawniejsze. Do dziś niepokoi nas pytanie, skąd onich wiedział. Kto mu oznajmił, że ludzie niegdyś jako „rodzaj złoty” żyli szczęśliwie na przychylnie ich karmiącej ziemi? Kto mu powiedział onastępnym rodzaju ludzi, „srebrnym”, wktórego cechach, zwłaszcza wzdumiewającym porażeniu rozwoju, rozpoznajemy, jak nam się zdaje, ludzkość długich, niezmiernie długich tysiącleci epoki kamiennej? Może Hezjod, jak też niejeden inny człowiek ówczesny, tropił echa wspomnień najdawniejszych, cienie najznikliwszych ech wspomnień ludzkości. Rozpytywał się uoraczy ipasterzy, zwłaszcza sędziwych, atakże ukapłanów strzegących świętych ognisk iprzechowujących powierzone im wieści nie tylko odziejach ludzi, lecz także oboskich mocach iokształtowaniu się wszechświata.


  Kiedy po przeczytaniu dalszego ciągu Prac idni, stanowiącego jakby kalendarz pracy rolniczej iżeglarskiej, napełnionego przemianami pór roku iludzkim wnich życiem, mamy otworzyć drugi zdwóch największych przypisanych Hezjodowi poematów (także ten nie jest bardzo obszerny, jedna tylko księga, zawierająca niewiele więcej niż tysiąc wersów), Teogonię, poemat o„rodzeniu się bogów”, czeka nas itajemnicze rozpoznanie, izagadka.


  Najpierw zanotujmy, że Teogonia jest głównym zapisem tego, co wGrecji przed powstaniem filozofii głoszono ogenezie wszechświata iokolejnych pokoleniach bogów. Słyszymy tu oChaosie, Gai, czyli Ziemi, iErosie, czyli Miłości, bytach najpierwotniejszych. Dowiadujemy się, jak zbytów następnie urodzonych tworzy się wszechświat, którym najpierw włada Uranos, czyli Niebo, apo jego obezwładnieniu (oderwaniu go od Ziemi)– Kronos, którego zczasem (kosmicznym czasem) do otchłani podziemnego Tartaru strąca Zeus, obecny rządca wszechświata, czczony wPracach idniach iwTeogonii. Słyszymy owalce Zeusowego pokolenia boskiego zTytanami, synami Ziemi. Spotykamy jeszcze raz Pandorę, którą już znamy, jak też przypatrujemy się pradawnym dziejom ludzi oraz osobie, roli icierpieniu Prometeusza.


  Tajemnicze rozpoznanie, czekające nas niemal na progu poematu (w.22–34), zaraz po inwokacji do Muz, które lubią przebywać na Helikonie, dotyczy zadanego tu już przez nas pytania, skąd poeta zaczerpnął swoją wiedzę. Czytamy, że jego pieśń wysnuła się wprost zboskiego natchnienia, zpodszeptu samych Muz.


  


  One to niegdyś Hezjoda pięknej nauczyły


  Pieśni, kiedy pasł owce ustóp świętego Helikonu.


  


  Zagadka zaś wynurza się ztego, że nie wiemy, czy mówi się tu: „Hezjoda” zamiast: „mnie”, czy raczej mamy uznać, iż autorem Teogonii jest inny poeta, wtym miejscu wspominający swojego poprzednika, Hezjoda, autora słynnych już Prac idni. Nie wiemy więc, czy padające wnastępnym wersie wyrażenie pros me, „do mnie”, odnosi się do Hezjoda jako twórcy obu poematów, czy jeno do autora Teogonii. Podane zaś wpoemacie „słowo”, mythos, wieszcze słowo Muz zjawiających się poecie czy dwu poetom wniepojętym doświadczeniu– czy to wzwykłości jawy, czy wproroczym śnie– jest na pewno godne uwagi.


  


  Takie słowo najpierw rzekły do mnie boginie,


  Muzy zOlimpu, córki Zeusa, co trzyma egidę:


  „Wiejscy pasterze, marne włóczęgi, same brzuchy,


  Umiemy głosić zmyślenia, co zdają się rzeczywiste,


  I umiemy, jeżeli zechcemy, oznajmiać prawdę”.


  To powiedziały córki wymowne wielkiego Zeusa,


  A ułamawszy gałąź zbujnego wawrzynu, ten kostur


  Dały mi, godny podziwu. Wieszczą natchnęły mnie pieśnią,


  Bym sławił, co będzie ico było. Kazały opiewać


  Ród błogosławionych bogów, którzy są zawsze,


  A od nich, Muz, zaczynać ina nich każdą pieśń kończyć.


  Zaginione poematy iczar ocalałych hymnów


  Pod opiekę czcigodnego imienia Hezjoda oddawano wstarożytności inne też poematy, chociaż można wątpić, czy którykolwiek znich był jego autorstwa. Przechowała się Tarcza (Heraklesa), pół tysiąca heksametrów liczący poemat, cenny dla badaczy dziejów wielkiego herosa; sporą częścią utworu jest właśnie opis tarczy, wzorowany na przedstawieniu tarczy Achillesowej wIliadzie, ale bez tamtejszego blasku. Inne poematy, jak na przykład dydaktyczne Nauki Chirona (mądrego Centaura, nauczyciela herosów, wśród nich– Achillesa) albo skupiona wokół postaci wróżbity Melampusa Melampodeja, przemawiają dziś tylko skąpymi strzępami tekstu istreszczeniami wdziełach komentatorów.


  Nie lepiej obeszła się potomność zpoematami złudnie przypisanymi Homerowi. Ocalał heroikomiczny, artystycznie mierny utwór Batrachomyomachia– Wojna żab zmyszami. Poszarpane, nieliczne heksametry pozostały zsatyry innej, zpoematu Margites, opowiadającego oczłowieku, który „zbadał liczne sprawy, ale wszystkie niedobrze”. Odzywa się upotomnych taki, być może zowej satyry, świetny aforyzm (przypisywany jednak niekiedy Archilochowi): „Wiele zna lis sposobów, ajeż jeden tylko, przemożny”. Prawie nic nie przetrwało zpozornie Homerowych poematów epickich, jak ozburzeniu przez Heraklesa grodu Ojchalii. Niewiele– streszczenia tylko ibrzmiące wpustce fragmenty– trwa zeposów przyznawanych wstarożytności innym autorom, ztak zwanych poematów „cyklicznych”, to znaczy: zaliczonych do „cyklu epickiego”. Kallimach zKyreny (III wiek przed Chr.), który wBibliotece Aleksandryjskiej jeszcze czytał te dzieła, uznał je za utwory marne; „poemat zcyklu”, to poiema to kyklikon, jest dlań przykładem pospolitości, jak stwierdził wepigramacie (Antologia Palatyńska, 12, 566):


  


  Brzydzę się cyklem epickim. Nie lubię wędrować


  Gościńcem przemierzanym stopami mnogiej rzeszy…


  


  Nam jednak, badaczom mitów, żal, że nie przechowały się przynajmniej Kypria– Opowieści cypryjskie (opoczątkach wojny trojańskiej), przypisywane Stasinosowi zCypru (VII wiek przed Chr.); Etiopida (owalce Achillesa pod Troją zkrólową Amazonek Pentesileją izprzybyłym na czele Etiopów Memnonem, synem Jutrzenki, oraz ozgonie Achillesa iAjasa) iZburzenie Ilionu, uważane za utwory Arktinosa zMiletu (umieszczanego przez tradycję, lekkomyślnie, wVIII wieku przed Chr.); Mała Iliada (napełniona wydarzeniami poprzedzającymi upadek Troi) Leschesa zMityleny (przełom VII iVI wieku przed Chr.).


  Bezcenny to dla miłośników hellenizmu dar, że ocalał zbiór tak zwanych hymnów homeryckich, być może ułożony wBibliotece Aleksandryjskiej (pierwszą onim wzmiankę znamy zczasów cesarza Augusta). Są to trzydzieści trzy utwory (awłaściwie trzydzieści cztery, gdyż hymn Do Apollina stanowi mylne połączenie dwóch utworów, które łatwo rozróżnić: Do Apollina Delijskiego iDo Apollina Pytyjskiego), utwory bardzo rozmaitego rozmiaru, od liczących po kilkaset heksametrów opowieści obogach do samych tylko inwokacji, króciutkich.


  Datuje się je dziś przeważnie na wieki VII–VI przed Chrystusem; na ogół wydają się trochę późniejsze od „cyklu epickiego”. Jeśli rozróżniamy we wczesnej epice nurt homerycki, czyli głównie joński, zzachodniego wybrzeża Azji Mniejszej, inurt hezjodejski, zpółwyspu greckiego, to hymny te trzeba uznać za rozpięte między dwoma nurtami tak pod względem treści, jak iniektórych ubocznych cech języka, zresztą wspólnego dla całej owej epiki, odświętnego dialektu poetyckiego. Poza przypisanym Homerowi przez samego Tukidydesa hymnem Do Apollina Delijskiego określenie „hymny homeryckie” trzeba uważać za konwencjonalne tylko. Najświetniejsze znich: Do Demeter, oba hymny Do Apollina, Do Hermesa, jeden zhymnów Do Afrodyty (piąty wzbiorze) obszernie przedstawiam iobficie cytuję wMitologii Greków iRzymian, gdyż są one dla badań nad mitami ogromnie ważnym dokumentem.


  W niniejszej książce umieściłem przekład dwóch hymnów wprawdzie nie tak ważnych, ale też uwodzicielsko pięknych. Wtłumaczeniu ich, jak we wszystkich moich obecnych pracach translatorskich dążę do coraz ściślejszej wierności wobec stylu oryginału. Pragnę, żeby moja polszczyzna była coraz prostsza (najlepiej– skrajnie dosłowna) icoraz bardziej płomienna. Jak poezja grecka, wktórej nieraz bije piorun. Porazi on nas uSafo. Ale iwtych dwóch poematach, oDionizosie ioarkadyjskim Panie, jest ów czar.


  O śmierci wielkiego Pana


  Na statku piratów rozjarza się epifania: rozpryski mocy Dionizosa. Co się zaś tyczy poematu poświęconego Panowi, zauważmy, że napełniające go rozliczne szczegóły wydają się nieraz przypadkowe jak wżyciu, arbitralne jak widyllach Alfreda Tennysona, aprzy tym są dwoiste, zarazem bolesne ipromieniejące: ptak (zapewne słowik, wktórego według staroateńskiego mitu miłosierni bogowie przemienili Prokne, gdy przeraźliwie pomściła na swoim mężu– zabijając ich synka Itysa– potworną krzywdę, jaką Tereus wyrządził siostrze jej Filomeli; uRzymian słowikiem będzie Filomela) wyśpiewuje swój żal, apieśń jest miodowa, „miodowego dźwięku”, meligerys; bez słowa meli, „miód”, jak też bez hedys, hedymos, nedymos, glykys, „słodki”, nie ma poezji greckiej. Nimfy żwawo tańczą uzdroju wody ciemnej; Echo płacze. Trzeba jeszcze zanotować, że ojca Pana, Hermesa dobroczyńcę, eriunios („pomocnego”– na przykład wędrowcom zabłąkanym wnocy)– według jednej zwersji mitu oPanowych narodzinach– ściągnęła do ziemskiej niewoli wArkadii (gdzie zresztą niegdyś, wpieczarze pośród łańcucha górskiego Kyllene, Maja powiła go Zeusowi) miłość jego do córki Dryopsa, człowieka „dębowego” albo „drzewnego”– takie są znaczenia greckiego wyrazu drys– praojca plemienia Dryopów.


  Syn, jaki się Hermesowi urodził, Pan, na Olimpie rozjaśnił serca wszystkim bogom, wszystkim– pasin, albowiem jego imię (najprawdopodobniej związane wuniwersum indoeuropejskim złacińskim pasco, słowiańskim pasę, iokreślające po prostu pasterza) Grecy mylnie kojarzyli zwyrazem pan, „wszystko”. Błędny ten wywód przyczynił się do wzmożenia chwały arkadyjskiego bóstwa pól ilasów. Wpóźniejszych czasach dopatrywano się wnim niekiedy przejawu mocy uniwersalnej, kosmicznej. Zresztą iskromniejszy jego, tylko pasterski wizerunek będą kochali zwłaszcza poeci rzymscy. Za rzymskiego cesarstwa usłyszymy oPanie coś bardzo dziwnego. Wybiegając wprzód, zacytujmy teraz, co Plutarch wstoczonej pono wDelfach iobszernie przez niego zanotowanej dyspucie Ozamilknięciu wyroczni podaje (419b–c) jako wypowiedź jednego zuczestników owej rozmowy, Filipposa:


  „Ojcem retora Emiliana, znanego także niektórym zwas, był Epiterses, obywatel mojego miasta, nauczyciel gramatyki. Opowiadał on, że kiedyś, chcąc popłynąć do Italii, wsiadł na okręt wiozący mnóstwo towarów, jak też wielu pasażerów. Pod wieczór, gdy mijali Echinady, wiatr zamarł, woda zniosła nawę wpobliże wysepek Paksoj. Pasażerowie po większej części nie spali, aniektórzy nawet pili jeszcze po posiłku. Nagle zjednej zwysepek, ku zdumieniu ludzi, głos dobiegł, wołający jakiegoś Tamusa. Tak się zwał Egipcjanin, sternik okrętu, niewielu zpłynących znany zimienia. Dwakroć przyzywany milczał. Za trzecim razem powiedział, że słucha, awtedy głos donośny rzekł: »Gdy będziesz przy Palodes, oznajmij, iż Pan wielki umarł«. Przerazili się, wspominał Epiterses, wszyscy, którzy to usłyszeli, inaradzali się, czy lepiej byłoby wykonać polecenie, czy raczej nie wtrącać się do tego irzecz całkiem pominąć.


  Tamus postanowił: jeśli powieje wiatr, on będzie żeglował wmilczeniu; jeśli zaś wpobliżu owego miejsca rozpostrze się na morzu nieruchomy spokój, powie, co usłyszał. Przybyli tedy pod Palodes, anigdzie dokoła ani tchnienia, ani wzniesionej fali. Tamus więc zrufy zwrócił się ku ziemi ipowiedział, co był usłyszał: iż wielki Pan umarł. Ledwie to wyrzekł, ogromny rozległ się jęk, razem zgłosami zadziwienia, ito nie zjednych, lecz zwielu ust. Jak się zaś dzieje zawsze, gdy liczni ludzie byli przy czymś obecni, rychło rzecz rozniosła się po Rzymie iTyberiusz Cezar wezwał do siebie Tamusa. Co przedtem mu doniesiono, tak bardzo trafiło władcy do przekonania, iż teraz pilnie rozpytywał się oPana. Grono uczonych, jakie miał wokół siebie, było zdania, że chodzi tu osyna Hermesa iPenelopy. Temu, co opowiedział Filippos, przyświadczali niektórzy zobecnych, ci, co byli niegdyś słuchaczami starego Emiliana”.


  Wiemy, gdzie jest na Morzu Jońskim grupa pięciu wysp Echinades (naprzeciw ujścia rzeki Acheloos), jak też, gdzie leżą dwie wysepki, Paksos iPropaksos– między Kerkyrą (Korfu) iLeukadą; trudniej domyślić się, co może oznaczać miano Palodes. Nadworni uczeni Tyberiusza, chyba maniakalni, odwołali się do ubocznej, oszczerczej wersji mitu, głoszącej, iż Penelopa pod nieobecność Odyseusza nie była mu wierna iheros, gdy powrócił, odesłał żonę do jej ojca Ikariosa. Stamtąd miałaby powędrować do Mantinei wArkadii izboskiego związku zHermesem urodzić Pana. Dodajmy, że dwurożnemu, kosmatemu czarodziejowi arkadyjskich lasów różne zapisy mityczne przyznawały różne matki; tylko ojciec to był niewątpliwie Hermes.


  Wieść zanotowana przez Plutarcha szła po Europie wiek za wiekiem, niepokojąc niejednego zludzi. Szczególnie często ją wspominają do dziś Anglicy, uktórych fraza „Pan wielki umarł” nieraz znaczy: „Sztuka umarła”. Ośmieliłbym się za ich wzorem, chociaż tym razem może wbrew nim, powiedzieć na przykład oT.S.Eliocie (gdy mnie nie przekonuje jego określenie „dzieła klasycznego”, What is aClassic, 1944), że wjego poezji Pan wielki żyje do czterech Ariel Poems (1927–1930) ido Popielca (1930); Cztery kwartety zaś, przykro to rzec, powstały już bez opieki arkadyjskiego Pana.


  Dziś uczeni przeważnie wierzą wprawdziwość zdarzenia podanego przez Plutarcha zust Filipposa, Emiliana, Epitersesa. Mniemam, że są wtym rozsądni. Któż by bowiem tak osobliwą historię mógł zmyślić? Ale od Salomona Reinacha (Bulletin de Correspondance hellénique, 1907) tłumaczą rzecz najczęściej tak, że na którejś zwysepek Paksoj odprawiał się doroczny obrzęd ku czci Tamuza, orientalnego bóstwa zamierającej ina wiosnę zmartwychwstającej przyrody, iże zlasu na wysepce dobiegło do okrętu wołanie: Thamus, Thamus, Thamus ho pammegas tethneke– „Tamuz, Tamuz, Tamuz wszechwielki umarł”. Żeglarze pammegas, „wszechwielki”, mieliby mylnie zrozumieć jako: Pan megas– „Pan wielki”. Imię egipskiego sternika iwszystko oPalodes byłoby później dodane.


  Kiedyś podbiła mnie ta interpretacja idługo przy niej trwałem. Ale nagle przebudziłem się, żeby powtórzyć za Montaigne’em: Que sais-je?– „A bo jawiem?”. Może tamten głos wołał oarkadyjskim Panie właśnie?– „Więcej jest dziwów na niebie ina ziemi– stwierdził książę Hamlet– niż się ich śni waszej filozofii”.


  Z Prac idni Hezjoda


  Pięć wieków ludzkości


  (w.109–201)


  Najpierw złoty rodzaj śmiertelnych ludzi zrobili


  Nieśmiertelni, co wolimpijskich mieszkają domach.


  Ci ludzie byli, kiedy Kronos panował na niebie,


  A żyli jak bogowie, całkiem beztroscy, zdala


  Od trudu iod bólu. Inigdy się ich nie imała


  Przykra starość, lecz zawsze zręczni iwnogach mocni


  Biesiadowali rozkosznie, złym rzeczom niedostępni.


  Umierali tak, jakby sen ich ogarniał. Wszystkiego,


  Co dobre, mieli zawsze obfitość. Żyzna ziemia


  Sama rodziła im plony, niczego nie skąpiąc. Chętni,


  Spokojni, dzielili między siebie mnogie pożytki,


  Zasobni wowce, mili błogosławionym bogom.


  A gdy ten rodzaj gleba pokryła, dajmonami


  Stali się oni zwoli wielkiego Zeusa, zacnymi,


  Czuwającymi nad ziemią, stróżami ludzi śmiertelnych.


  Wyrokom się przypatrują, jak iwystępnym czynom,


  Okryci mgłą wędrują po całej ziemi. Są także


  Szafarzami bogactw; to królewskie zadanie dostali.


  


  Ci zaś, co na Olimpie mieszkają, zrobili wtedy


  Drugi rodzaj, srebrny, owiele lichszy, złotemu


  Ani postacią niepodobny, ani umysłem.


  Dziecko się przez sto lat uboku troskliwej matki


  Chowało izabawiało wdomu głupiutkie. Akiedy


  Wreszcie dorastali do siły wieku, żyli


  Krótko, do tego wniedoli, ato zpowodu głupoty:


  Gnębili jedni drugich, powściągnąć się nie umieli;


  Nie chcieli nieśmiertelnym służyć, sprawować ofiar


  Na świętych ołtarzach bogów błogosławionych, jak czynić


  Ludzie powinni wszędzie, gdzie osiedlili się. Gniewny


  Pogrzebał ich Zeus Kronida za to, że hołdów ofiarnych


  Nie oddawali bogom, co na Olimpie mieszkają.


  Ten więc rodzaj także pokryła gleba. Śmiertelni


  Błogosławionymi nazywają ich, tymi


  W podziemiu, drugimi po tamtych. Lecz czci doznają ioni.


  


  I zrobił Zeus Ojciec trzeci rodzaj śmiertelnych ludzi,


  Spiżowy, bardzo odmienny od srebrnego, zjesionów,


  Groźny apotężny. Ci lubowali się wdziełach


  Aresa, nabrzmiałych jękiem, wprzemocy. Wcale chleba


  Nie jedli. Serca mieli jak zadamantu. Któż by


  Sprostał im? Nie do odparcia moc ich prężyła się: zramion,


  Z krzepkich ciał wyrastały ręce niezwyciężone.


  Ze spiżu wykute ich zbroje, ze spiżu domy, także


  Narzędzia spiżowe. Czarnego żelaza jeszcze nie było.


  I sami, własnymi rękami, zniszczyli siebie do szczętu,


  Zstąpili do zmurszałego domostwa mroźnego Hadesa


  Bezimiennie. Tanatos, choć taką szerzyli grozę,


  Pochwycił ich czarny. Zpromiennej światłości słońca odeszli.


  


  Kiedy więc iten rodzaj pokryła gleba, Kronida


  Zeus zrobił jeszcze inny na ziemi żywiącej wielu,


  Czwarty, sprawiedliwszy iszlachetniejszy, boski


  Rodzaj herosów, których nazywa się półbogami,


  Ród, który nas poprzedził na bezgranicznej ziemi.


  Sroga wojna część ich zabiła wbitewnej wrzawie,


  Gdy się pod siedmiobramną Tebą wkraju Kadmosa


  Mocowali wsporze oEdypowe stada,


  A część powiozła wokrętach nad wielką głębiną morza


  Pod Troję, by walczyli opięknowłosą Helenę,


  I kres ich spowił śmiertelny. Ale innym Zeus Ojciec


  Kronida żywot dał, jak isiedzibę osobno


  Od ludzi: na skraju ziemi osiedlił ich najdalszym


  I mieszkają tam oni, całkiem beztroscy, na wyspach


  Błogosławionych, nad Okeanosa skłębioną głębią,


  Herosowie szczęśliwi, którym żyzne łany


  Sypią bujny isłodki plon trzy razy do roku


  [Daleko od nieśmiertelnych. Kronos jest ich królem,


  Bo uwolniony zpęt przez Ojca ludzi ibogów


  Ma teraz pośród herosów cześć taką, jak mieć powinien.


  Zeus zaś uczynił jeszcze jeden rodzaj śmiertelnych,


  Tych, którzy są teraz…]


  


  Obym ja tu nie był pośród ludzi piątych,


  Lecz albo wcześniej umarł, albo urodził się później.


  Bo dziś zaiste żelazny jest rodzaj. Nie odpoczną


  Ci ludzie za dnia od trudu ijęku, aod zagłady


  Nocą. Ciężkich zmartwień bogowie im nie poskąpią.


  Wprawdzie idla nich trochę dobra do zła się domiesza.


  Ale Zeus iten śmiertelnych rodzaj wytraci


  Wtedy, gdy będą się rodzić od razu zsiwymi skrońmi.


  Ani ojciec do dzieci podobny, ni dzieci do ojca,


  Ni gospodarzowi gość, ni przyjacielowi


  Przyjaciel nie będzie miły, ni bratu brat, jak przedtem.


  Rodziców, zaledwie postarzałych, sponiewierają.


  Nieraz ich wgniewie obrzucą wrogimi słowami, bez lęku


  Przed bogami, okrutni. Tych, którzy ich wykarmili,


  Nie zechcą żywić wstarości, bo tylko się wpięści dopatrzą


  Prawa. Każdy zechce złupić miasto drugiego.


  Nikt wierności przysiędze nie uczci, sprawiedliwości,


  Dobra. Wychwalą raczej złoczyńcę ijego przemoc.


  Goła siła zastąpi sumienność iprzyzwoitość.


  Podlec zdoła oszukać lepszego męża, słowami


  Uwodząc go pokrętnymi, do których dołoży przysięgę.


  Za wszystkimi nieszczęsnymi śmiertelnikami


  Pójdzie wtrop złolubna, skrzecząca, kaprawa zawiść.


  


  Wtedy, na Olimp odchodząc zziemi, zjej dróg szerokich,


  Porzuciwszy ludzi, Ajdos iNemezis,


  Kryjąc piękne ciała pod bielą szat, do grona


  Wzniosą się nieśmiertelnych. Okropne jeno uciski


  Zostaną ludziom śmiertelnym, anic ich przed złem nie obroni.


  Z hymnów homeryckich


  Hymn do Dionizosa


  O Dionizosie, synu prześwietnej Semele, opowiem,


  Jak dał się widzieć na skale urwistej nad bezpłodnym


  Morzem. Rzekłbyś: chłopiec wpierwszym blasku młodości.


  Piękne się rozwiewały dokoła jego głowy


  Włosy ciemne. Na silnych ramionach purpurowe


  Miał faros. Awłaśnie po falach, co iskrzą się jak wino,


  Żeglowali tam prędko wnawie omocnych burtach


  Tyrseńscy korsarze. Nieszczęsny los ich prowadził. Widząc


  Młodzieńca, skinęli jedni na drugich iwyskoczyli,


  I chwytają, ijuż go mają na pokładzie, uradowani.


  Myślą: to syn jest królów wychowanych przez Zeusa.


  Zaraz chcieli go spętać dotkliwymi więzami,


  Lecz te się go nie trzymały. Witki odpadały daleko


  Od jego rąk inóg. Isiedział sobie, zuśmiechem


  W głębi ciemnych oczu. Sternik nagle wszystko


  Zrozumiał izaczął krzyczeć do swoich towarzyszy:


  „Szaleni, jakiegoż boga wy byście chcieli uwięzić


  Mocnego? Jego nie uniesie nawet ten krzepki okręt.


  Bo to jest Zeus albo mistrz srebrnego łuku, Apollo,


  Albo Posejdon. Przecież on nie do śmiertelnych ludzi


  Podobny, lecz do bogów, co na Olimpie mieszkają.


  Co rychlej wysadźmy go teraz na czarną glebę wybrzeża,


  A niechże go nikt nie śmie tknąć, bo jeśli on się rozgniewa,


  Wznieci wichry nie do sprostania, przemożną nawałę”.


  


  Krzyczał tak, lecz kapitan zgromił go nienawistnie:


  „To ty szalony. Zważaj na wiatr, bo trzeba rozwinąć


  Żagiel, chwytaj liny! Tym obcym ludzie się zajmą.


  Myślę, że do Egiptu albo na Cypr się wybierał


  Lub do Hyperborejczyków, lub jeszcze dalej. Wkońcu


  Wygada się, nazwie nas przyjaciółmi, całym swoim


  Skarbem, wprost braćmi, kiedy dajmon go tu nam rzucił”.


  


  Po tych słowach nastawił maszt irozwinął żagiel.


  Wiatr zadął wżagiel. Majtkowie zobu stron narządzili


  Osprzęt. Lecz wnet ujrzeli, że dzieje się coś dziwnego.


  Najpierw wino słodkie, wonne, po czarnej nawie


  Zaczęło płynąć strumieniem. Zapach od niego niebiański


  Wionął. Wszyscy majtkowie, widząc to, osłupieli.


  I nagle od szczytu masztu wobie strony winorośl


  Rozpostarła się bujna, liczne zniej zwisały


  Grona, aciemny bluszcz wił się po maszcie wgórę


  Błogosławiony kwiatami, zmnóstwem dorodnych jagód.


  Na wszystkich kołkach do wioseł widziało się wieńce. Korsarze,


  Kiedy to zobaczyli, wołali do sternika,


  Żeby przybił do brzegu. Ale bóg wlwa strasznego


  U dziobu statku się zmienił iwielkim głosem zaryczał.


  


  Także na środku nawy zadziwił ich: kosmatego


  Zrobił niedźwiedzia, ten podniósł łapy, zażarty. Audziobu


  Ciągle stał lew, spode łba patrząc ponuro. Więc wszyscy


  Na rufę uciekli, wtrwodze skupili się wokół sternika


  Rozsądnego. Lew nagle skoczył na kapitana


  I chwycił go.Wtedy majtkowie rzucili się, jeden za drugim,


  W jasne morze, przed dolą chroniąc się przeraźliwą,


  I stali się delfinami. Litując się nad sternikiem,


  Bóg go powstrzymał iuszczęśliwił, mówiąc do niego:


  „Bądź dobrej myśli […], znalazłeś umnie łaskę.


  Jam rozgłośnie krzyczący Dionizos, którego powiła


  Semele, Kadmosa córka, gdy wmiłości złączyła się zZeusem”.


  


  Witaj, dziecię pięknolicej Semele! Kto by ciebie


  Zapomniał, na pewno nie zdoła słodkiej ułożyć pieśni.


  Hymn do Pana


  O ukochanym potomku Hermesa opowiedz mi, Muzo,


  Kozionogim, dwurożnym miłośniku zgiełku,


  Jak idzie przez leśne mokradła ztańczącymi nimfami.


  One na urwiskach, od których stronią ikozy,


  Przyzywają Pana, który, pięknowłosy, arozczochrany,


  Dostał losem wszystkie ośnieżone gór grzbiety,


  Wszystkie ich szczyty, skaliste wierzchołki. Więc wędruje


  Tu iówdzie przez najgęściej skłębione zarośla,


  Dokąd go wabią szemrzące cicho strumyki, lub znowu


  Przemierza strome skały ina wierzchołek najwyższy


  Wspina się, aby stamtąd przypatrywać się stadom.


  Często zwiedza wielkie góry błyszczące wsłońcu,


  Często przebiega parowy wpogoni za zwierzyną,


  Bystrooki łowca. Tylko pod wieczór, wróciwszy


  Z polowania, bawi się trzcinami, na nich słodkie


  Wygrywa tony. O, nie prześcignie go wtych melodiach


  Nawet ptak, który wiosną, rozsypującą kwiaty,


  Wyśpiewuje swój żal, miodową pieśń pośród liści.


  


  W owej porze Panowi do wtóru oready dźwięczne,


  Żwawo przebierając nogami uzdroju ciemnej wody,


  Śpiewają, apod samym góry szczytem Echo płacze.


  Bóg zjednej lub zdrugiej strony tych chórów, aniekiedy


  Wkradając się między nie, przytupuje. Okrył plecy


  Skórą rysia okrwawioną. Raduje się powabnymi pieśniami


  Na miękkiej łące, gdzie iszafran, iwonne hiacynty


  Wśród trawy tu itam, iwszędzie, rozkwitają.


  


  Błogosławionych bogów iwielki Olimp, anad innych


  Opiewają te śpiewy dobroczyńcę Hermesa,


  Jak on dla nich wszystkich jest prędkim posłem ijak przybył


  Do Arkadii rzeźwionej zdrojami, matki owczych stad, gdzie jego,


  Kylleńczyka, święty roztacza się obwód. Tu właśnie,


  Choć bóg, kudłate pasł owce wsłużbie uczłowieka.


  Naszło go bowiem iobezwładniło pragnienie


  Złączenia się wmiłości zpięknowłosą córką Dryopsa.


  I wypełnił bujne zaślubiny, aona wmegaronie


  Urodziła mu syna, który wszystkich zadziwił,


  Kozionogi, dwurożny. Hałasował icudnie


  Uśmiechał się. Niańka wpopłochu uciekła od dziecka, kiedy


  Zobaczyła twarz jego szorstką, wspaniale brodatą.


  Dobroczynny więc Hermes wziął miłego syna


  Na ręce. Nadzwyczajnie tym dzieckiem się ucieszył.


  Prędko znim, zawiniętym szczelnie wskóry górskich


  Zajęcy, do siedziby nieśmiertelnych poszedł.


  Położył je przy Zeusie. Innym też nieśmiertelnym


  Syna swego pokazał. Jakże się zauroczyli


  Bogowie, abachiczny Dionizos najbardziej.


  Panem go nazwali, bo wszystkim rozjaśnił serca.


  


  Bądź pozdrowiony, władco! Pieśnią szukam twej łaski.


  A nie zapomnę iciebie, inastępnej też pieśni.
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  Z.K.


  INDEKS


  A

  


  Abrokomes, syn Dariusza I


  Acheloos, bóg rzeki


  Achilles


  Achilles Tatios


  Adajos


  Adejmantos, brat Platona


  Adeodat, syn Augustyna


  Admet, król Feraj


  Adonis


  Afrodyta, Kyprida, Wenus, Cypryda


  Agamemnon


  Agatiasz, zw.Scholastykiem


  Agaton, przyjaciel Sokratesa


  Agaue, matka Penteusa


  Agrikola Gneus Juliusz


  Agrippina Młodsza


  Ajakos


  Ajas, syn Ojleusa


  Ajas, syn Telamona


  Ajdos (Wstyd)


  Ajgeidowie, ród


  Ajgistos


  Ajgyptos


  Ajschines


  Ajschylos


  Akademos, heros


  Akis


  Akteon


  Akumenos


  Alaryk


  Aleksander Ajgeus, syn Aleksandra Wielkiego


  Aleksander Helios, syn MarkaAntoniusza iKleopatry


  Aleksander Wielki, król macedoński


  Aleksis


  Alfejos


  Alfeos


  Alipiusz


  Alkajos zMessany


  Alkajos zMityleny


  Alkestis, żona Admeta


  Alkibiades


  Alkifron


  Alkimos


  Alkinoos


  Alkman


  Alkmene, matka Heraklesa


  Amata, żona Latinusa


  Amazis, faraon


  Ambroży, św.(Aurelius Ambrosius)


  Ameliusz


  Ammianus Marcellinus


  Ammonios Sakkas


  Amyntas, ojciec Filipa II


  Anacharsis


  Anakreon


  Anaksagoras


  Anaksymander


  Anaksymenes


  Anchizes, ojciec Eneasza


  Andromacha


  Andromeda


  Andronikos


  Antalkidas


  Antilochos, syn Nestora


  Antinoos


  Antistenes, biograf filozofów


  Antonini, dynastia


  Antoninus Pius


  Antoniusz zob. Marek Antoniusz


  Antygona


  Antypater, wódz Aleksandra Wiel-

  kiego


  Antypater zSydonu


  Antypater zTesaloniki


  Antystenes


  Anyte


  Apis, bóg egipski


  Apollo, Fojbos, Feb


  Apollodoros


  Apollonides


  Apoloniusz Rodyjski


  Apulejusz


  Archelaos, król macedoński


  Archiasz


  Archidamos II, król Sparty


  Archidamos III, król Sparty


  Archiloch


  Archytas


  Ares, Mars


  Arete (Cnota, Dzielność)


  Arete, żona Alkinoosa


  Argeifontes („Zabójca Argosa”), przydomek Hermesa (zob.)


  Argonauci


  Ariadna


  Aristandros


  Aristarchos


  Aristides zMiletu


  Aristobulos


  Aristodikos


  Aristogejton


  Aristokles zob. Platon


  Ariston, ojciec Platona


  Arktinos


  Arrian


  Arsames, dziad Dariusza I


  Arsinoe, siostra iżona Ptolemeusza II


  Artakserkses II, król Persji


  Artanes, brat Dariusza I


  Artemida, Diana


  Arystarch


  Arystofanes, komediopisarz


  Arystofanes zBizancjum, filolog


  Arystoteles


  Arystydes


  Asiniusz Polion Gajusz


  Askaniusz-Julus, syn Eneasza


  Asklepiades


  Asklepios


  Asklepiusz, postać ztraktatu hermetycznego


  Assarak


  Aster


  Astianaks (Skamandrios), syn Hektora


  Ataulf


  Atena, Pallas, Minerwa


  Atenajos zNaukratis


  Atossa, żona Dariusza I


  Atlas


  August zob. Oktawian August, cesarz


  Augustyn, św.


  Autolikos


  Automedon, autor epigramatów


  Automedon, woźnica Achillesa


  Auzoniusz (Decimus Magnus Ausonius)


  B

  


  Babrios


  Bacon Francis


  Bakchylides


  Baudelaire Charles


  Baukis


  Bellerofon


  Benedykt, św.


  Berenika, żona Ptolemeusza ISotera


  Berent Wacław


  Bergk Theodor


  Bessos, satrapa Baktrii


  Bia (Przemoc)


  Bianor


  Bias


  Bieda zob. Penia


  Bion Borystenita


  Biton, młodzieniec zArgos, brat Kleobisa


  Boccaccio Giovanni


  Boecjusz


  Boreasz


  Borgo San Sepolcro Dionizy da


  Briseida


  Britanik, syn cesarza Klaudiusza


  Brutus (Marek Brutus)


  Bryaksis


  Bulwer Lytton Edward


  Burrus Sekstus Afraniusz


  Butler Samuel


  C

  


  Ceneus


  Centaury (także wl. poj.)


  Cerber


  Cezarion zob. Ptolemajos XV, Cezar


  Chadwick John


  Chairemon


  Chajrefon


  Champollion Jean François


  Chaos


  Charaksos, brat Safo


  Chariton


  Charmides, wuj Platona


  Charon


  Charybda


  Charyty, Gracje (także wl. poj.)


  Chilon


  Choirilos zAten


  Chimera


  Chiron


  Chryseida


  Chryses


  Chrysippos


  Claudius Maximus


  Cybele


  Cyceron (Marcus Tullius Cicero)


  Cyklopi


  Cyrus Młodszy, wódz perski


  Cyrus Starszy, władca Persji


  Czuang-tsy


  D

  


  Dafne, nimfa


  Dafnis, mityczny pasterz-poeta


  Daifantos, ojciec Pindara


  Damagetos


  Damazy, papież


  Danaidy


  Danaos


  Dante Alighieri


  Dardan


  Dariusz I, król Persji


  Dariusz II, król Persji


  Dariusz III, król Persji


  Dedal


  Deifob


  Dejanira


  Dejnokrates


  Demaratos


  Demeter, Cerera


  Demetrios zFaleronu


  Demetrios Poliorketes


  Demofilos, syn Diadromesa


  Demofoon, syn Tezeusza


  Demokryt


  Demostenes, wódz ateński


  Demostenes, mówca


  Dienekes


  Dike (Sprawiedliwość, Prawość)


  Diodor


  Diogenes Laertios


  Diogenes zSinope, zw.„Psem”


  Dioklecjan, cesarz


  Diomedes, syn Tydeusa, Tydyda


  Diomedes, król Tracji


  Dion zPrusy


  Dion, przyjaciel Platona


  Dione


  Dionizjos I


  Dionizjos II


  Dionizjusz zHalikarnasu


  Dionizos, Bakchos


  Dioskurowie


  Diotima


  Diotimos


  Diotimos zMiletu


  Dityrambos


  Dolabella


  Domicjan, cesarz


  Domicjusz Ahenobarbus


  Donatus


  Doricha (Rodopis)


  Dostatek zob. Poros


  Dryops


  Dydona


  E

  


  Echekrates


  Echion, ojciec Penteusa


  Echo, nimfa


  Eckermann Johann Peter


  Edyp


  Eetion, ojciec Andromachy


  Efialtes


  Ejlejtyja, Ilityja


  Eksatres, brat Dariusza III


  Elektra


  Elian


  Eliasz, prorok


  Eliot Thomas Stearns


  Eliusz Donatus


  Emilian


  Empedokles zAkragas


  Eneasz


  Engle Paul


  Enipo, matka Archilocha


  Eniusz (Quintus Ennius)


  Enyalios, przydomek Aresa (zob.)


  Eol, ojciec Alkyone, żony Keyksa


  Eol, ojciec Syzyfa


  Eol, władca wiatrów


  Eos, Jutrzenka


  Epafrodyt


  Epicharm


  Epiganes


  Epiktet


  Epikur


  Epiterses


  Erato, jedna zMuz


  Eratostenes Scholastyk


  Erazm zRotterdamu


  Erechteus, mityczny król Aten


  Erigyjos, brat Safo


  Erinna


  Eros, Amor, Kupido (także wl.mn.)


  Eros, sługa Marka Antoniusza


  Erucius


  Eryda, Eris (Spór, Niezgoda; także wl. mn.)


  Eryfile


  Erynie, Eumenidy


  Eteokles


  Euforbos


  Eugon


  Euklides zMegary, uczeń Sokratesa


  Eumajos


  Eumenidy zob. Erynie


  Eupolis


  Eurydike


  Eurykleja


  Eurypides


  Eurysteus, król Myken


  Ewadne


  Ewander


  Ezop


  F

  


  Faeton


  Faidimos


  Fajdonides


  Fajdros


  Faniasz


  Farmakeja


  Fedon


  Fedra


  Fedrus


  Feliks, św.


  Femios


  Ferekrates


  Feres, ojciec Admeta


  Feronia, bogini źródeł igajów


  Fidiasz


  Filemon


  Filip II, król Macedonii


  Filippos, ojciec Arystofanesa


  Filippos, rozmówca Plutarcha


  Filippos zTesaloniki


  Filochoros


  Filodem


  Filomela


  Filopojmen


  Filotas, syn Parmeniona


  Flaubert Gustave


  Flawiusze, ród


  Florus


  Fojniks, piastun Achillesa


  Frataguna, żona Dariusza I


  Frazer James G.


  Frynichos


  G

  


  Gaja (Ziemia)


  Galateja (Galatea), nereida


  Galba, cesarz


  Gallio (Marcus Annaeus Novatus)


  Gallus Korneliusz


  Ganimedes


  Geriones


  Giganci


  Glaukon, brat Platona


  Glaukos


  Gneusz Sencjusz


  Goethe Johann Wolfgang von


  Gordian III, cesarz


  Gorgiasz


  Gorgony


  Gracjan, cesarz


  Granius Licinianus


  Graves Robert


  Grzegorz zNazjanzu, św.


  Guercino Giovanni


  Gyges, król lidyjski


  H

  


  Hades, Pluton, Orkus


  Hadrian, cesarz


  Hannibal


  Harmodios


  Harpalos


  Hebe


  Hefajstion


  Hefajstos, Wulkan


  Hegemon


  Hegesippos


  Hekabe


  Hekale (Hekalina)


  Hektor


  Helena, żona Menelaosa


  Helenus


  Heliodor, retor


  Heliodor, romansopisarz


  Helios (Słońce)


  Hellanikos


  Helwia, żona Seneki Starszego


  Hera


  Herakles, Alkides, Herkules, Alcydes


  Heraklit zEfezu


  Heraklitos zHalikarnasu, poeta, przyjaciel Kallimacha


  Hermarchos


  Hermes, Merkury


  Hermes Trismegistus („Trzykroć-

  największy”)


  Hermione, córka Menelaosa


  Hermippos


  Hermodoros


  Hermogenes


  Hermolaos


  Hero


  Herodot


  Herodotos, adresat listu Epikura


  Herondas (lub Herodas), poeta grecki


  Hesperos, patron gwiazdy wieczornej


  Hestia


  Hezjod


  Hiacynt


  Hieron, tyrannos Geli iSyrakuz


  Hieronim, św.


  Hikezjasz


  Hipparchos, tyrannos Aten


  Hippodameja


  Hippokrates zKos, lekarz


  Hippolitos, syn Tezeusza


  Hölderlin Friedrich


  Homer


  Honestus


  Honoriusz, cesarz


  Horacjusz Kokles


  Horacjusze, bracia


  Horacy (Quintus Horatius Flaccus)


  Horus, bóg egipski


  Hory


  Hyady („Dżdżyste”)


  Hymenajos


  Hyperantes, syn Dariusza I


  Hypermnestra, jedna zDanaid


  Hystaspes, ojciec Dariusza I


  I

  


  Idajos, herold Priama


  Idomeneus


  Ifigenia, córka Agamemnona


  Ikarios, ojciec Penelopy


  Ilia (Rea), matka Romulusa iRemusa


  Ion, syn Apollina


  Ismena


  Isokrates


  Itys, Itylos


  Iulius Florus


  Iwaszkiewicz Jarosław


  Izajasz, prorok


  Izyda


  Izydor zEgei


  J

  


  Jadmon


  Jan Ewangelista, św.


  Janicjusz Klemens


  Janus


  Japet


  Jezus Chrystus


  Jolaos


  Jowian, cesarz


  Jowisz, Jupiter


  Julia, córka Juliusza Cezara


  Julia, córka Oktawiana Augusta


  Julia Liwilla, siostra Kaliguli


  Julian, cesarz


  Julian zEgiptu


  Juliusz Cezar (Gaius Iulius Cae­sar)


  Junona


  Justynian, cesarz


  Juwenalis (Decimus Iunius Iuvenalis)


  K

  


  Kadmos


  Kalchas


  Kaligula, cesarz


  Kalipso


  Kallimach zKyreny


  Kaliope, jedna zMuz


  Kallistenes


  Kalpurniusze, ród


  Kambizes, król perski


  Kamilla, królewna Wolsków


  Kapiton


  Kapys


  Karakalla, cesarz


  Karfylides


  Karol III, król Hiszpanii


  Kasandra


  Kasandros, syn Antypatra


  Kasjusz (Gajusz Kasjusz)


  Kasjusz Dion


  Kasmylos


  Katon Starszy (Marcus Porcius Cato)


  Katon Młodszy


  Katullus (Gaius Valerius Catullus)


  Katylina


  Kawafis Konstandinos


  Keats George


  Keats John


  Kebes


  Kebryon


  Kenyon F.G.


  Kera (także wl. mn.)


  Kerkylas, mąż Safo


  Keyks, syn Jutrzenki


  Kimon


  Kinyras, legendarny król Cypru


  Kirke


  Klaudian


  Klaudiusz, cesarz


  Kleantes zAssos


  Kleis, córka Safo


  Kleis, matka Safo


  Klejtos
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